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Wiosna

Nie  sądzę, aby Osm ańczyk w  
sw ym  a rty k u le  po s taw ił spra 
w ę rodow odu h itle ry z m u  na 

w łaśc iw e j płaszczyźnie. A r ty k u ł 
Osmańczyka jes t znam iennym  
przyk ładem  pokazu jącym , że n a j
w iększy naw e t zasób w iadom ości 
z ja k ie jś  dz ie d z in y '(w  danym  w y 
padku z dz iedziny znawstwa 
spraw  n iem ieck ich ) sta je .s ię  mało. 
użyteczny, je ś li au to ro w i _ b rak 
konsekw entne j i  przem yślane j 
m etody oceny rzeczyw istości. 1 
nie jes t to b yn a jm n ie j sprawa 
„naukow ośc i“  czy też „n ie n a u k o - 
w ości“  podejścia : Osm ańczyk n ie 
potrzebn ie w  zakończeniu swego 
a r ty k u łu  u s p ra w ie d liw ia  się, że 
jest pub licys tą , a  n ie  h is to ryk ie m . 
N aukow iec może inaczej fo rm u ło 
wać i  uzasadniać swe sądy niż 
pub licys ta , ale sama m etoda oce
ny z ja w isk  nie może być różna u 
p u b licys ty  i  u  naukowca. M usi 
p row adzić do rozwiązywania za
gadnień, k tó re , sobie staw iam y. 
Sposób postaw ien ia  zagadnienia 
rodow odu h itle ry z m u  przez Os
m ańczyka nie  zbliża nas, m oim  
zdaniem, do rozw iązan ia  tego za

gadnien ia . Jest po prostu  krążę, 
p iem  po omacku, w  b łęd nym  kole 
fa łszyw ych  założeń teo re tycz
nych.

O sm ańczyk pisze: „H itle ry z m  
jes t rozpęczn ia łym  n ienaw iśc ią  do 
narodów  sł o w ia n sk i ch nacjona
lizm em  n iem ieckim . Rodowodu 
h itle ry z m u  należy szukać w  dzie
jach  stosunku N iem iec do s ło 
w ia ń sk ich  na rodów “ .

W p ie rw szych  z ty c h  zdań za
w a rte  są dw a tw ie rdze n ia : p ie rw 
sze, że h it le ry z m  jes t form ą na
cjonalizmu, i  d rug ie , że cechami 
w y ró ż n ia ją c y m i go spośród in 
nych  fo rm  tego z ja w iska  są ■— 
natężenie oraz fa k t, że określa 
ono stosunek Niemiec do naro
dów słowiańskich.

Pierwsze tw ie rdzen ie  może być 
uznane za słuszne, ale n ic  z niego 
jeszcze nie w y n ik a , zastępuje ono 
bow iem  ty lk o  nazwę jedne j s tru k 
tu ry  ideo log icznej przez inną  i  to 
o w ie le  ogólnie jszą. - —  D rug ie  
stw ie rdzen ie  w yd a je  się w  p ie rw 
szej części zdecydowanie n iedo
stateczne. ja ko  cecha w y ró ż n ia ją 
ca, w  d ru g ie j —  na pewno je ś li

n ie  ca łk iem  niesłuszna, to w  każ
dym  raz ie  nieścisłe, n ie  ty lk o  bo
w ie m  n ienaw iść do S łow ian  ce
chow ała ideolog ię h itle ro w ską .

N ac jona lizm  określa Osmań
czyk ja ko  uczucie na dn a tu ra lne j 
wyższości nad in n y m i narodam i, 
uzasadnione specyficznym  po jm o
w an iem  h is to r ii,  n ie  uw zg lę dn ia 
ją cym  czynn ika  moralnego w  osą
dach dziejowych. B yć może, iż  to 
p rzec iw staw ien ie  nac jona lizm u 
m ora lności jes t u  p u b lic y s ty  tego 
rod za ju  pog lądów  co Osm ańczyk 
czymś now ym , z p u n k tu  w idzen ia  
m etody w yd a je  się je dn ak  za
w odne i  w ą tp liw e .

To praw da, u podstaw  h it le ry z 
m u leża ły  różne teorie  ja w n ie  im - 
m ora lis tyczne , teorie  s iły  i  g w a ł
tu, odm iany cyn izm u  i  n ih ilizm u . 
A le  pam ię ta jm y, że b yn a jm n ie j 
n ie  owo cyniczne zdarc ie  m aski 
przez h it le ry z m  u ja w n ia  nam  je 
go nac jona lis tyczne oblicze, gdyż 
na c jona lis tycznym  b y łb y  h it le 
ryzm  i  bez ty c h  b ru ta ln y c h  k o n 
sekw encji.

H it le ry z m  jes t na pewno fo rm ą 
nac jona lizm u, ale nac jona lizm

Pan Twardowski64

O pera Ś ląska z siedzibą w  B y to m iu , w y s tą p iła  osta tn io  z dosko
na łą  inscen izacją  ba le tow ą „P an  T w a rd o w s k i“  L u d o m ira  Różyckie  
go. B a jk o w a  w p ro s t w ys taw a  op ie ra ła  się o dekoracje  p ro je k tu  S ta 
n is ław a  Jarockiego. U k ła d  ba le tow y S tan is ław a M iszczyka. Z d ję 
cie u  gó ry  p rzedstaw ia  scenę na ry n k u  k ra ko w sk im , u  do łu  —  p r i 
m ab a le rin a  O pery  Ś ląsk ie j O lga G lin kó w n a  i  W ito ld  B o rk o w s k i

ja k o  B oru ta .

w cale n ie  zawsze b y ł ja w n ie  b ru  
ta ln y  i  am ora lny, przec iw n ie , po
s łu g iw a ł Się na ogół zawsze p ię k 
n ie  b rzm ią cym i argum entam i 
m o ra ln ym i, ape low a ł do n a jś w ię t
szych uczuć m iłośc i o jczyzny, h o 
no ru , pośw ięcenia d la  b liźn ich , 
w ysu w a ł hasła spraw ied liw ośc i 
dz ie jow e j. Przecież nac jona lizm  
—  to n ie  ty lk o  H it le r ,  ale i M az- 
z in i, i  G a rib a ld i, i  B arres i  Dm ow 
ski, je ś li poprzestać ty lk o  na tych, 
co sam i uw aża li się za n a c jo n a li
stów.

W  ty m  m ie jscu  O sm ańczyk go
tów  ośw iadczyć, że na c jona lizm  
jest d la  niego czymś nieco od
m ie nn ym  n iż  reprezentow ane 
przez tego rod za ju  w ie lk ic h  pa
tr io tó w  u m iłow an ie  sp ra w y swe
go narodu. Jest je dn ak  jasnym , 
że g ra n icy  m iędzy ta k  rozu m ia 
nym  pa trio tyzm em  a nac jona liz 
m em  nie da się przeprowadzić. 
N ieuch w y tna  jest g ran ica  m iędzy 
nacjonalizm em , od w o łu jącym  się 
do w zn ios łych  pojęć m ora lnych , 
a ty m  k tó ry  zrzuca maskę i  staje 
się cyn icznym  egoizmem narodo- 
w o -k lasow ym .

N ie  znaczy to b yn a jm n ie j, że w  
m o im  po jęc iu  p a trio ty z m  nac jo
n a lizm  faszyzm, ja k  m óg łby  po
chopnie w yw n ioskow ać ktoś, d la  
kogo m a tka  to an io ł, an io ł to 
stróż itd . ja k  w  znanej anegdocie.

Chodzi o to, że w artośc iow an ie  
m ora lne  to rzecz zwodna i  n ig d y  
nie  odna jdz iem y p ra k tyczn ie  
w spó lne j m ia ry  d la  tego co dobre 
lu b  złe w  stosunkach społecz
nych, je że li n ie  w y jd z ie m y  poza 
zaczarow any k rą g  pojęć, k tó ry  
usta la  nasz s u b ie k tyw n y  sposób 
pa trzen ia  na  rzeczyw istość. P rze
cież jasne, że N iem cy bardzo ła 
tw o zgodzą się uziś na odrzucenie 
ja w n ie  im m o ra lis tyczn ych  dok
tr y n  h itle ry z m u , będą m ów ić  o 
Bogu, D obru , P iękn ie  i  S p raw ie 
d liw ośc i, głosząc n a jszczy tn ie j
sze hasła m ora lne , oczyw iście w  
sw o im  u jęc iu , i  będąc przekona
n ym i, że w łaśn ie  w  ic h  duchu 
w ych o w u ją  swoją m łodzież.

Czy w  ten sposób przestaną być 
nac jona lis tam i?  Czy po lska m ło 
dzież tzw . „na rod ow a“ , k tó ra  w  
sw ej masie zawsze przed w o jn ą  
podkreś la ła  różn ice dzielące ją  od 
h itle ro w s k ie j m łodzieży n iem iec
k ie j, sw o ją  łączność z re lig ią  k a 
to lic k ą  i  sw o ją „m ora lność“ , n ie  
b y ła  nacjonalistyczna? Czy m oż
na naw e t pow iedzieć, że by ła  
m n ie j nac jona lis tyczna  n iż  n ie 
m iecka?

N a c jon a lizm  nie  m usi się wcale 
łączyć z negacją w sze lk ie j m o ra l
ności*) a powiedzieć, że w szyst
k ie  te zasady m ora lne , za k tó ry 
m i k r y ł się dotąd, b y ły  m o ra ln o 
ścią spaczoną i  p rzec iw s taw ić  im

ponadnarodow y i  ponadh is to rycz- 
ny, powszechny id ea ł m o ra ln y  - -  
to n ie  znaczy jeszcze p rzekszta ł
cić społeczeństwo, n ie  znaczy 
zm ien ić n a tu rę  ludzką  sk ła da ją 
cych się na nie  jednostek.

W iem , że ta k i powszechny ideał 
m ora lnośc i g łos i re lig ia  ka to licka , 
że do głoszenia go p re te nd u ją  nie 
ty lk o  w szys tk ie  system y re lig ijn e , 
ale i  św ieck ie  system y filo z o fic z 
ne, i  n ie  chcę w ca le  w chodzić tu 
w  dyskusję , czy taka  ogó ln ie  obo
w iązu jąca  m ora lność „ is tn ie je “  
czy „n ie  is tn ie je “ . Is tn ie je  na 
pewno w  sferze ide i.

T w ie rdzę  ty lk o , że głoszenie 
id e i ta k ie j m ora lnośc i i  w ych o 
w yw a n ie  w  je j duchu społe
czeństw od sporej lic zb y  stu lec i 
n ie  w yk o rz e n iło  egoizm u na rodo
wego z A n g lik ó w , n ie  u ch ron iło  
przed faszyzm em  W łochów , nie 
poskrom iło  uczuć n ie to le ra n c ji 
narodow ej, rasow ej czy obyczajo
wej w  H iszpanach, Polakach, po 
cóż zresztą w ym ien iać?  —  u jm i j 
m y  ogó ln ie  —  w  licznych  jednost
kach  w szys tk ich  n iem a l narodów  
i  epok.

K ró tk o  m ów iąc: n ie  negu ję  w  
dzisie jszej s y tu a c ji h is to ryczne j 
pożytków , p łyną cych  z w ych o 
w y w a n ia  społeczeństwa w  duchu 
ja k  na jszczytn ie j po ję tych  u n i-  
w e rsa lis tycznych  haseł m o ra l
nych, i  to zarówno społeczeństwa 
n iem ieckiego ja k  i  w szys tk ich  in 
nych, a n iem ieckiego ze w zg lędu 
na jego depraw ację  przede wszy
s tk im . Twierdzę natomiast, że 
metod tego wychowania żaden 
najdoskonalej nawet pojęty sy
stem moralny jeszcze w  całości 
nie określa. N ie  po zw o li m u na to 
n ie  ty lk o  —  używ a jąc  te rm in o lo 
g ii k a to lik ó w  —  grzeszna na tu ra  
ludzka , ale także p raw a , k tó re  
okreś la ją  w za jem n y  stosunek lu 
dzi do siebie, prawa społeczne, a 
nie tylko psychologiczne. System 
m ora lny , k tó ry  m óg łby  służyć 
w y c h o w y w a n iu  społeczeństwa, 
m us ia łby  być systemem m oral
ności społecznej, op a rtym  o zna
jomość i  g ru n to w n ą  analizę z ja 
w is k  społecznych.

Tym czasem  nauka  o z jaw iskach  
społecznych uczy nas, że społe
czeństwo w  sw ych  fo rm ach do
tychczasow ych ro z w ija ło  się nie 
w  sposób harm onijny, ale przez 
ścieranie się przeciwieństw, znane 
pod nazwą w alk i klas. Moralność 
panu jąca w  społeczeństw ie do
tychczasow ym  by ła  i  jest zawsze 
ty lk o  moralnością klasy rządzą-

*) P o r. cenne s tu d iu m  J. C halasiń- 
skiego „Id e a  na rodu  i  idea so c ja liz 
m u “  w  dz ie jach  E u ro p y  nowoczesnej ■
_M y ś l Współczesna N r  2—3 (21—22)
lu ty —m arzec 1948 r.

G ałązkam i brzeziny o jasnej zieleni
Musnął kwiecień me czoło, które chłód ocienił.

Wypogadzam wiosennie pozimowe fałdy  
Zaczajone pad brw iam i. Niebieskie rybałty,
Skowronki, stromo frunąc, chowają się niw ie.
O dkryłem  oczom nowość i znowu się dziwię.
Wdecham poranek, który na piórach przynoszą 
Świeżozoranym polom gołębie-siwosze.
Liże traw  ciepłą wilgoć owczar, m ój towarzysz.
Usiadłemu na miedzy szepce: —  gospodarzysz —
W ia tr —  pochlebca i zapach rozwleka nawozu.
Odganiam się ja k  od gza, burzę się na pozór,
Lecz w  wyobraźni grzęźnie niewygasły nałóg.
I  już stąpam za pługiem nabożnie, pomału,
Wio, kasztanki! —  w ykrzykam , natężam trud lę d źw i... 
Aż syrena fabryczna świstem mnie otrzeźwi.
Dźw igając wiosnę w  oczach ja k  kanciasty toboł,
Kroczę ciężko ku  szosie, głośno gadam z sobą. .
Równam prawdę słów pustych z prawdą skib wydajnych. 
A  już w  głowę od miasta wsiąka dzień zwyczajny.

Z  kamienicy, gdy wschodzi słonka oprzęd siny,
Opada kw adratowy cień na oziminy —  —

MARIAN PANKOWSKI

Gabriel
L ilią  dotknął Jej piersi. 
Uśmiechnęły się biele 
i kw iat pokraśniał.

Synogarlice w  profilach z ołowiu 
prószyły ośrodka tęczową.
A  dzień tak pachniał ponad głową 
ja k  wosk dojrzały i figa suszona, 
a niekiedy nawet i jaśniej.

I  powój groty pirenejskiej 
w  kieliszkach o wardze kapryśnej 
równoważył wonne powietrze 
niezrównane w  oddechu.

Obwieściły się nagle malarzom  
lin ie doskonałe ja k  pierścień, 
będące syntezą orbit 
najświętszych oczu 
i uśmiechu.

Już oznajmiały się poetom
słowa harmonijne,
jak  muszli nagiej osierdzie,
ja k  pierś dziewczyny, nie mlekiem,
lecz jeszcze miodem pachnąca.

Słowa, jak  żółta plamka teleskopu 
przygarniająca firmamenty.

Anioły w ita ły  wracającego, 
raczej

tętnice pełne czerwonych dzięciołów 
pod wstydem skrzydeł.

Szybował w  mroku.

A  w ia tr powtarzał po wszechświecie 
cień w arg o senną lilię  wsparty, 
po firm am entach w ia tr powtarzał 
cień w arg szepcący: M A R IA .

(Dokończenie na str. 3)

LESZEK GOLIŃSKI Sto wielkich dni Wrocławia
Do urządzenia Powsz. W ystaw y  

K ra jo w e j w  r . 1928 w  n ie 
naruszonym , tę tn iącym  ży 

ciem  P oznan iu potrzeba by ło  p e ł
nych  dziesięć la t  p racy, gospodar
k i, w ys iłkó w .

Do urządzen ia  W ystaw y Z iem  
O dzyskanych w e W ro c ła w iu  po 
trzeba by ło  ty lk o  la t trzech. La ta  
te jednak , podobn ie ja k  la ta  w o j
ny, liczą  się podw ó jn ie , p o tró jn ie , 
poczwórnie . L a ta  te —  to  dalszy 
ciąg w o jn y  —  ty m  razem  je dn ak  
w o jn y  z ru in a m i m u ró w  i  ludz i.

Z estaw ien ie  P e w u k i z W ystaw ą  
Z iem  O dzyskanych n ie  je s t p rz y 
padkowe, byw a używ ane często i  
rozm yśln ie . W ystaw a W roc ław ska  
m a przewyższyć, a w  na jgorszym  
razie dorów nać Pewuce. Będzie to  
na jw iększa  i  p ie rw sza tego rodza
ju  w ys taw a  w  Polsce: w  słowach  
tych  n ie  m a żadnej przesady, w y 
starczy zresztą dz is ia j ju ż  spojrzeć  
na te ren y  w ystaw ow e, gdzie dzień  
i  noc u w ija ją  się tys. ro b o tn ikó w .

W roc ław  ży je  sw o ją  W ystaw ą, 
cieszy się n ią , ja k  dziecko. N ie  
dlatego, aby b y ł gościnny, ser
deczny, w y le w n y , by b y ł zazdros
n y  o sw o ją  sławę, by b y ł szo w in i
stą lo ka ln ym . T rudno  doszukać się 
ta k ic h  cech w  zniszczonym  w  
70°/o i  z lep ionym  p rzypadkow o  
m ieście  —  kolosie.

N ie  m a je d n a k  chyba w ro c ła 
w ian ina , k tó ry b y  n ie  w iedz ia ł, co 
to jes t P a w ilo n  Czterech K o p u ł i  
co to jes t te ren W ys ta w y  „ A “  i  
„ B “ . K tó ry b y  n ie  czu ł się w  p e w 
n ym  sensie osobiście eksponatem  
w ys ta w o w ym  w  trzec im  dzia le  
w y s ta w y  —  w  dzia le  „C “ , k tó ry  
obe jm u je  całe m iasto.

O to prace p rzy  odbudow ie  P a
w ilo n u  Czterech K o p u ł dob ieg ły  
końca. Obecnie rozpoczyna  się ju ż  
m ontaż poszczególnych dz ia łów  
W ystaw y P rob lem ow e j.

P a w ilo n  Czterech K o p u ł u k ry ty  
je s t od s tro n y  u lic y  W rób lew sk ie 
go potężnym , bu du jącym  się w

szybk im  tem pie  P aw ilonem  P rze
m ys ło w ym  i  P aw ilonem  R o ln ic 
tw a  i  W yżyw ien ia , k tó ry  n a jp rę 
dze j „s ta n ą ł na nogach“ . T u ta j, 
ja k  rów n ież  w  ku lua rach  H a li L u 
dow e j zam kn ię ta  zostanie cała  
w iedza o Z iem iach  O dzyskanych. 
Będzie to ja k b y  gigantyczna K s ię 
ga, ukazu jąc a nam  w  sposób n ie 
z w yk le  p las tyczny  h is to rię  w a lk i 
z niem czyzną, bogactw a i  zago
spodarowanie N adodrza za czasów 
n iem ieck ich  i  w  po lsk im  w ła d a 
n iu .

W ystaw a  —  K siążka  je s t epope
ją  na rodu  polskiego.

P ie rw szym  etapem naszej w ę 
d ró w k i w  czasie i  p rzestrzen i jest 
ro k  1945 —  ro k  zw ycięstw a. W 
R otundzie Z w yc ię s tw a  dw a s k rz y 
żowane miecze g ru nw a ld zk ie  na 
tle  lanc, na  t le  b ia ło -cze rw one j 
w stęg i p ropo rczyków  sym bo lizu ją  
w ie lk i dzień tr iu m fu .

D roga  je dn ak  do tego zw yc ię 
s tw a b y ła  d ługa i  da leka .

E tapy  te j d ro g i sym bo lizu ją  
cz te ry  p ięc iom etrow e j w ysokości 
rzeźby d łu ta  lau rea ta  kon ku rsu  
o lim p ijsk ie go , a rtys ty -rzeźb ia rza  
B an du ry . C ztery etapy  —  cztery  
sym bole te j w a lk i to : ro k  1939, 
w a lk a  podziem na, b ra te rs tw o  b ro 
n i p o lsko -ra dz ieck ie j i  zw yc ięs t
w o ro k u  1945.

N ie  ty lk o  te sym bole znaczą 
drogę do zw ycięstw a. Oznacza ją  
także p lastyczny, obrazow y skró t 
h is to ryczny , zamieszczony na ścia
nach ro tun dy .

Potężną w ym ow ę m a ściana z 
napisem  „1945“, w yb ru ko w a n a  
400 he łm am i n iem ie ck im i.

Sala zniszczeń. Jeszcze ta je m 
n icą  o k ry te  są szczegóły urządze
n ia  te j w sp an ia łe j sali, ale w ia d o 
m o ju ż , że tu ta j w łaśn ie  zna jdzie  
pomieszczenie w span ia łe , sugesty
w ne, pe łne grozy w o je n n e j pa n 
neau H e n ryka  Tomaszewskiego, 
przedstaw ia jące p rze jśc ie  Czte
rech  Jeźdźców A poka lipsy .

P ośrodku w ie lk a  f ig u ra  z k la 
syczną maską, ca ła  sklecona z po- 
w yg inanych , poszarpanych k o n 
s t ru k c ji żelaznych. Będzie to cie
kaw a praca zb io row a p la s tykó w  
i  a rc h ite k tó w , sym bo lizu jąca  z n i
szczenie W roc ław ia , Szczecina, 
G dańska i  G łogowa.

Z  chaosu w ojennego w y ła n ia  
się je dn ak  k o n s tru k ty w n a  m yś l: 
w  ja k i sposób w p ły n ę ły  zniszcze
n ia  na un ie ruchom ien ie  podsta
w o w ych  gałęzi przem ysłu . W  od
rębne j sa li ruchom e m odele po
uczają, w  ja k i sposób zniszczenie 
n. p. k o m u n ik a c ji w p ły w a  na  
un ie ruchom ien ie  przem ysłu . Obok 
m a k ie ty  zniszczonego W roc ła w ia  
i  G dańska (stan z ro k u  1945).

D z ia ł zniszczeń, n a jtru d n ie js z y  
do plastycznego u jęc ia , op racow u
ją  g ra ficzn ie  p ro f. B oc ianow ski, 
art. m a la rz  C ze rw iń sk i i  a rt. g ra 
f ik  M a jew sk i.

D w a tysiące ro b o tn ik ó w  u w ija  
się po rusztow an iach . Ś w iec i m o
cne, m a jow e słońce.

Jesteśm y na dz iedzińcu przed  
P aw ilonem  Czterech K o p u ł. T u 
ta j w łaśn ie  pow stan ie  „cu d  w y 
s taw y“  —  s łynna  ju ż  ig lic a  w yso
kości 106 m , w yko n yw a n a  przez 
M ostosta l w  Z abrzu . N ieco da le j 
w znosi się ju ż  t rz y  w ie lk ie  lu k i,  
o ry g in a ln y  zegar słoneczny i  p y 
lo ny  z m a lo w id ła m i p ro f. W olfa , 
p ro f. Cybisa i  rzeźbam i d łu ta  
p ro f. D un ikow skiego .

Po naszej le w e j ręce dom inu je  
nad ca łym  terenem  „ A “  potężny  
m asyw  H a li L u d o w e j. Pom ieścić  
ona może 40.000 osób, posiada k u 
ba tu rę  107.370 m  kub . P ow ie rzch 
n ia  uży tko w a  w yn os i 13.460 m  kw . 
3200 m  k w . szyb wpuszcza do 
w n ętrza  dosyć św ia tła . W  ch łod 
nych  k u lu a ra ch  k ró lu je  n iepo 
dz ie ln ie  nauka . T u ta j up lasu je  się 
in n y  zupe łn ie  dz ia ł W ystaw y: 
człow iek. Jego h is to ria , jego  
szczątki, przechowane od p re h i
s to rycznych czasów. C złow iek, od
k ry ty  przez naukę, op rom ien iony

przez h is to rię , cz łow iek  —  sól 
ziem i.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych we 
W ro c ła w iu  —  to n ie  ty lk o  obszar 
40 ha, zabudow any p a w ilon am i, 
oc ien iony p iękną , p ó łk u lis tą  pe r-  
golą, pe rlący  się s łupam i fon ta nn , 
tonący w  zie len i. To całe m iasto.

W  okresie W ys ta w y  o rgan iza to 
rzy  spodziew ają się p rzyb yc ia  do 
W roc ła w ia  około 3 m ilio n ó w  lu 
dzi. O czyw iście m iasto dostało aż 
w yp ie kó w  z em ocji i  zdenerw o
w a n ia : n ie  ła tw o  je s t przecież  
ugościć i  zabaw ić ta k ie  t łu m y , 
dz ies ięc iokro tn ie  przerasta jące l i 
czbę jego s ta łych  m ieszkańców.

W roc ław  rozporządzeniem  P re 
m ie ra  RP stan ie  się w  okresie  
W ysta w y  m ie jscem  licznych  kon 
gresów i  z lo tów . Ściągnie to  n o 
we rzesze ludz i.

W  zw ią zku  z ty m  p rzyg o tow u je  
się w e W ro c ła w iu  ca ły  szereg 
w ie lk ic h  im p rez  k u ltu ra ln y c h .  
T ru d n o  jeszcze dz is ia j podawać  
kon kre tne  dane odnośnie tych  im 
prez, choć n ie w ą tp liw ie  po ra  b y 
ła b y  ju ż  na jw yższa zająć się in 
te n s y w n y m i p rzygo tow an iam i, aby 
zdążyć na czas.

I  ta k  do W roc ła w ia  z jedzie n a j
p raw dopodobn ie j k ilk a  tea tró w  z 
P o lsk i cen tra ln e j, w ys ta w ia ją c  
specja ln ie  dobrane na okres W y 
s taw y  sztuk i. Do W ys ta w y  p rz y 
go tow u je  się rów n ież  T ea tr, Ope
ra  i  F ilh a rm o n ia  W rocław ska. 
S ły n n y  reżyser czeski M u n c lin g e r  
w  sw o je j ad ap ta c ji pokaże tu  ope
rę  D w orzaka  „C z a rt i  K as ia “  po 
raz p ie rw szy  na scenach po lsk ich .

L ite ra c i w roc ław scy  p rzyg o to 
w u ją  w  okresie  W ystaw y środy  
lite ra ck ie , na  k tó re  m a ją  zjechać  
n a jw y b itn ie js i li te ra c i z ca łe j 
P olsk i.

Rozgłośnia w ro c ław ska  oprócz 
prac czysto techn icznych na te re 
nach w ys taw ow ych  p rzyg o tow u je  
w  okresie W ystaw y szereg o ry g i
na ln ych  a u d yc ji, p o m ija ją c  ju ż  7

reportaży, nagranych „n a  gorąco“  
na te ren ie  W ystaw y.

P rzew idziane są kon ce rty  n a j
w y b itn ie jszych  o rk ie s tr f i  Ih a r-  
m on icznych w  og rom nej H a li L u 
dow ej, ja ko  masowe, im ponu jące  
im prezy. M o n tu je  się w ystaw ę  
p las tyków .

T rudn o  w  te j c h w ili ogarnąć 
je d n ym  rzu tem  oka całość W ysta 
w y , ja k  rów n ież  starać się zebrać 
na jróżn ie jsze  p la n y  i  koncepcje. 
W iele z tych  p lanów , rzecz z rozu
m ia ła , n ie  doczeka się rea liza c ji, 
na ic h  m ie jsce pow staną  inne. 
W ystaw a  —  to dz is ia j m orze chao
su, w  k tó ry m  słabo o r ie n tu ją  się 
na w e t g łó w n i o rgan iza to rzy. Z  
m orza tego w y n u rz a ją  się je dn ak  
ju ż  p ierw sze zręby, podobnie, ja k  
p ierw sze m u ry  pa w ilo n ó w  w y ra 
s ta ją  z s ia tk i rusztow ań.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych  
będzie się zasadniczo różn ić  od 
ta rgów . N ie  będzie ona m ia ła  n a 
w e t na te ren ie  „ B “  cha ra k te ru  
handlowego, lecz je d yn ie  i  w y 
łącznie w ys taw ow y. W ystaw a  
Z iem  O dzyskanych będzie potęż
n ym  narzędziem  d la  p o ls k ie j p ro 
pagandy zagran iczne j i  dum nym  
bilansem  P o lsk i O drodzonej.

Celem  je j  —  m o ż liw ie  ja k  n a j
ba rdz ie j wszechstronne u jęc ie  ca
ło k s z ta łtu  życ ia  na p o lsk im  N ad- 
odrzu. Z iem ie  Zachodn ie da ły  na 
je j  urządzenie w szystko, co m ia ły  
najlepszego. O tw a rc ie  je j  w  p rze 
w id z ia n y m  te rm in ie  i  w  n iep rze 
w idz ia nych , napraw dę im p o n u ją 
cych rozm ia rach  —  je s t poważ
nym  sukcesem.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych  
o tw o rzy  oczy E urop ie  na trz y  la ta  
p o ls k ie j p racy  nad O drą  i  Nysą. 
W roc ław  przeży je  sto w ie lk ic h , 
n iezapom nianych dn i. Będzie to 
d la  tego m ias ta  w łaśc iw y  egzam in  
gościnności i  energ ii.

N ie  trzeba być op tym is tą , aby 
s tw ie rdz ić , iż  egzam in ten  zda 
W roc ław  na celująco. M u s i go 
zdać na celująco.

L E S Z E K  G O L IŃ S K I



Co robią Niemcy JULIAN LEWAÑSKI

H e inz  R e in  pod  p ió rem  p isa rza  po lsk iego  i  k ry ty k a  
n iem ieck iego  — D ia riu sz  B e r lin a  — Rozpoczął 

Leon K ru c z k o w s k i, p y ta m y  o następnych

»Czwartym razem małżonkował się«
I Leon Kruczkowski w  „Odro

dzeniu“ pisze o powieści H ein - 
za Reina „Finale B erlin“. T rze 

ciorzędna ta powieść istotnie od
słania niejedne zakryte dotąd 
kom naty duszy niemieckiej. —  
Kruczkowski w  artykule swoim  
próbuje właśnie śledzić odruchy 
duszy niemieckiej. W  Niemczech 
książka Reina przyjęta została zu
pełnie inaczej. Drukow ana n a j
p ierw  w  odcinku „Berliner Zei- 
tung“ nie budziła żywszego zain
teresowania. W ydana w  książce 
potrafiła wzbudzić niewielką dys
kusję, która jednak obracała się 
wokół całkiem innych spraw, niż 
dostrzeżone w  n ie j przez polskie
go pisarza. Obracała się miano
wicie głównie wokół zagadnienia, 
czy konspiracja niemiecka była 
tak nieliczna, ja k  ją  przedstawił 
Rein, czy też autor nie sfałszował 
po prostu obrazu niemieckiego 
podziemia, pomniejszając jego w a 
gę i znaczenie. B y ł to okres, k ie 
dy G iinther Weisenborn próbował 
gwałtownie odmienić historię 
ostatniego dziesiątka la t h itle 
rowskich, budując —  ja k  nam się 
w ydaje jedynie na papierze —  
potężną armię konspiratorów, 
walczących z hitleryzm em  na 
wszystkich odcinkach życia, na
wet w  samej Kw aterze Głównej. 
D la tej legendy —  tak sobie po
zwoliliśmy wówczas tę całą spra
wę nazwać w  naszym przeglądzie 
—  napisał dram at „Nielegalni“, 
ułożył pieśni —  apokryfy, stwo
rzył nawet coś w  rodzaju Biura  
Historycznego zajmującego się 
badaniem konspiracji an tyh itle
rowskiej w  Niemczech. N ic więc 
dziwnego, że książka Reina, dru
kowana tak znamiennym dla 
fałszowania historii niemieckiej 
okresie, musiała wzbudzić sprze
ciwy. W  zachodnich strefach N ie 
miec oskarżono autora o przem il
czanie innej niekomunistycznej 
konspiracji antyhitlerowskiej, o 
je j  jednostronny obraz, o to w re 
szcie co pisarzowi polskiemu słu
sznie w ydaje się takie najbardziej 
zastanawiające i interesujące, o 
ukazanie niezdolności do buntu  
przeciw w łasnej naturze, niezdol
ności w a lk i z własnym i instynk
tam i zła. K rytycy książki Reina 
z tam tej strony Niemiec uważali 
zatem, że książka Reina jest z 
trzech względów szkodliwa: po 
pierwsze pomniejsza obraz kon
spiracji przez przemilczenie „sła
wnych“ czynów konspiratorów  
niekomunistycznych, po drugie 
tworzy fałszywą legendę o grupce 
konspiratorów, którzy „nie ode
grali żadnej większej ro li w  po
konywaniu hitleryzm u u siebie w  
domu“, po trzecie wreszcie przed
stawia Niemców jako stado bara- 
nów, „a tak przecież nie było“ um  
Gottes w illen, ja k  dodaje autor 
w  trwodze, że można by mu nie 
wierzyć.

n Ale i  w  własnym obozie 
Rein nie spotkał się z p rzy
jęciem takim , jakiego się za

pewne spodziewał. I  tu oskarżono 
go o fałszowanie historii niemiec
kiego ruchu oporu, mianowicie o 
pomniejszenie zasług i rozmiarów  
w alk i konspiracji lewicowej ery 
wręcz komunistycznej. Powiedział 
przecież „prorok“ niemieckiego 
ruchu oporu Weisenborn ustami 
jednego z bohaterów swego d ra 
matu: „Jest nas tysiące w  tę noc! 
Każdej nocy i każdego dnia p ra
cujemy tysiącami a gdzieniegdzie 
i dziesiątkami tysięcy dla nowych 
lepszych Niemiec. Jesteśmy w ie l
ką armią, do której wszak należą 
nie ty lko  ci, którzy wiedzą dla 
kogo i o co walczą, ale i  ci, którzy  
walczą z w łasnym  złem “. W id zi
m y zatem, że Weisenborn jakby  
spodziewał się pytań w  rodzaju  
postawionego przez Leona Krucz
kowskiego, odpowiadając na nie  
patetycznie, tak ja k  przystało  
„prorokowi“ w ie lk ie j sprawy. N ie  
mogła go zatem zadowolić histo- 
riozofia Reina i choć sam książki 
nie potępił poprzednimi swymi 
wypowiedziami na tem at niemiec
kiego ruchu oporu dał zwolenni
kom swej teorii powód do k ry ty 
k i książki Reina.

BANINA ZABIERZEWSKA

W  spokojnym  
k ra jo b ra z ie

Dzień oderwany czarnej, zim nej nocy 
jak  szmaragdowy k le jn o t w  złotej 

oprawie
błyszczy. Sarnie oczy 
um ykają zielonej traw ie.

Pomarańczowe płonące chm ury  
zapalają drzewa bursztynem. 
Pamiętasz? W  takie dni 
stalowe, groźne ptaki 
płynęły górą siejąc śmierć 
zniszczenie i łzy — 
gdy dym kłębiastą kulą  
drżał w  złotych oparach 
niewzruszonych
jak  A ra ra t w  szalejącym potopie.

Pomarańczowo płoną chmury. 
Gałęzie brzóz, m isterna, srebrna sieć 
na tle błękitnym
łow i źrenice spłoszone wspomnieniem. 
Jakiś ptak z ukrycia  
wypuścił dźw ięków fontannę, 
a echo je niesie w  spokojnym  k ra j

obrazie
pod czarne, wydłużone cienie 
prychających sadzą kom inów  
wraz z gwizdem syren fabrycznych, 
jak  zawołanie
ku oknom domów słońcem uśmiech

niętych
do wszystkich żywych nas 
ocalonych
z tam tych przeklętych dni.

m lnna jeszcze rzecz zajm o
w ała wspomnianą dysku

sję nad „Finale B erlin“. 
Sprawa Berlina. Śmierci i  zm art
wychwstania miasta. Ocalenie 
grupy konspiratorów było dobrym  
prognostykiem dla przyszłości 
Berlina. Dyskusja zastanawiała 
się, ja k i jest udział te j grupy w  
odbudowie Berlina. M artw iła  się 
nad ich nieobecnością przy podno
szeniu miasta z gruzów. Niepokoi
ła ją  myśl, że na czele Berlina  
stanęło w ielu, którzy nie ryzyko
w a li poglądów, życia, spokoju. W  
te j styojej części dyskusja była  
cenna, praw dziw a, mogła dać spo
ro do myślenia. Tu  dyskusja się 
nie m yliła . Rzeczywiście życie po
tężnego mimo wszystko Berlina, 
podnoszenie olbrzyma z upadku 
odb;*wało się nie zawsze, nie wszę 
dzie z w oli bohaterów ruchu opo
ru, według ich programu. W  tym  
momencie jednak dyskusja prze
czyła sama sobie. Stawało się jas
nym w  świetle tych biadolących 
wypowiedzi, że skoro nie ma kon
spiratorów i bohaterów przy od
budowie Berlina, widocznie nie 
było ich w  ogóle, skoro w  magist
racie Berlina za bohaterów ruchu 
oporu uchodzi dziesięciu zaledwie 
urzędników, widocznie więcej ich 
się po w ojnie nie pojawiło. Nasz 
ewentualny błąd polegać może na 
tym, że nie liczym y poległych. 
M am y jednak prawo przeciwsta
wić się cyfrom Weisenborna, któ
ry  na konto ruchu oporu zaliczył 
także, opierając się na oblicze
niach sądowych, gilotynowanie 
handlarzy nielegalnym i produkta
mi, potajemnych rzeźników, w re 
szcie wszystkich poddanych nie
mieckich, a więc mieszkańców 
protektoratu oraz wschodnich czę
ści Śląska, Poznańskiego i Po
morza.

t t  r  D iariusz Berlina ukazuje 
I  Y /  nam tempo odbudowy.

Oczywiście, że i nas m art
w i sprawa udziału licznych by
łych hitlerowców w  tym  podno
szeniu świetności miasta z gruzu 
i pyłu ulicy. M a rtw i nas dlatego, 
że opanowanie ważnych placówek 
w  tym  potężnym mieście przez 
elementy politycznie skompromi
towane lub niepewne stwarza mo
żliwości ukrycia niejednego pro
minentnego hitlerowca, zadeko
w ania go na dobrej posadzie, 
wśród pewnego otoczenia. Przy  
okazji warto, ponieważ tego do
tąd na tym  miejscu nie uczyni
liśmy, podać parę dat z odbudo
w y Berlina.

12 m aja 1945 zameldował się 
pierwszy powojenny magistrat 
Berlina sowieckiemu komendan
towi miasta generałowi-pułowni- 
kow i Berzarinowi. 14 panów sta

nęło na Lichtenbergu przed so
w ieckim  generałem, prosząc o po
zwolenie dalszej działalności. Był 
między n im i ks. Buchholz i prof. 
dr Sauerbruch.

13 m aja kursują na ulicach B er
lina pierwsze autobusy.

14 m aja pierwsza kolej pod
ziemna.

20 m aja pierwszy tram w aj.
25 m aja ludność otrzym uje p ier

wsze ka rtk i żywnościowe. Na u li
cach pokazują się ogonki przy w y 
dawaniu żywności. K ronikarz ów
czesny pisze, że ludność zjada 
otrzymane przydziały na miejscu, 
nie zanosząc ich niejednokrotnie 
do domu.

Do końca 1946 naprawiono sto 
tysięcy mieszkań. W  lipcu 1945 
pracowało już 600 zakładów prze
mysłowych na terenie miasta, z 
końcem grudnia zaś ponad 5000. 
Do końca tego roku uruchomiono 
także 43.300 warsztatów rzemieśl
niczych z 170.000 zatrudnionymi. 
Pierwszy powojenny rok szkolny 
zaczęło 128.000 dzieci z 2700 nau
czycielami w  292 szkołach (na po
przednio istniejących 649).

V W  dyskusji nad książką R ei
na sprawa odbudowy B erli
na w ypływ ała raz po raz. 

P ojaw iały się obliczenia. Gasł pe
symizm. Ostatecznie zgodzono się 
że ktokolw iek by pracował nad 
odbudową miasta czyniłby dobrze. 
Pogodzono się z brakiem  konspi
ratorów. Do dziś dnia jednak nie 
przebolano ich braku w  najnow 
szej historii Niemiec. Toteż po
praw ia się ją. Nic jednak nie 
zmieni prawd o narodzie niemiec
kim , które ukazała książka Reina, 
a które pisarz polski przepisał dla 
czytelnika polskiego. Będzie do
brze, gdy również i inne książki 
Niemiec powojennych, zwłaszcza 
książki Fallady, oddane do druku  
na krótko przed jego śmiercią, 
znajdą się na warsztacie krytycz
nym  pisarzy polskich. Wzbogaci 
się przez to nasza wiedza o N iem 
cach. A rtyku ł Kruczkowskiego za
początkował akcję ciekawą i po
trzebną. Dotąd niemcoznawcy pol
scy referow ali jedynie literaturę  
polityczną. Tymczasem litera tu ra  
piękna dostarczyć nam może nie
jednokrotnie cenniejszych bo 
szczerszych wypowiedzi na temat 
narodu niemieckiego. Gdy ukaże 
się oddana do druku książka niżej 
podpisanego o literaturze Niemiec 
powojennych (w  które j także jest 
mowa o książce Reina), można bę
dzie oprzeć o pewne w  książce tej 
poruszone zagadnienia dyskusję 
na tem at udziału lite ra tu ry  p ięk
nej w  odbudowie i naprawie N ie
miec oraz w  demaskowaniu ich 
zbrodni. W IS Z

P prze toczy ła  się przed n ie ja k im  czasem po tygo dn ikach  lite ra c 
k ic h  m a ła  burza  —  spory o s ło w n ic tw o  fachowe, s ło w n ic tw o  
obce, w prow adzane do a r ty k u łó w  pu b licys tycznych . Sprawę  

poważną i  m ającą głębsze podłoże roz ładow a ła  aw a n tu ra  z je d n ym  
z w arszaw sk ich  dz ien n ikó w ; lite ra c i u ję l i  się za je dn ym  ze sw oich  
członków , ogłoszono groźny lis t. Z resztą by ło  oczyw iste, że rozm o
w y  na ten tem at n ie  dadzą żadnych rezu lta tów , poniew aż ja k ie 
k o lw ie k  po rzą d k i w  ty m  zakresie w ym a ga łyby  pow ażnych zm ian  
w  redakc jach  czasopism, a co w ięce j, w  s ty lu  p racy  n ie k tó ry c h  
pu b licys tów . N ik o m u  n ie  m ożna bow iem  zarzucać, że w yra ża  się 
z b y t fachowo, je ś li n a tu ra ln ie  w ypow iedź  sw o ją  dobrze zaadre
su je ; pom ieści w e w ła śc iw ym  fach ow ym  czasopiśmie. Tym czasem  
m am y z fachow ych  czasopism lite ra c k ic h  dw a k w a r ta ln ik i,  jeden  
m iesięczn ik, a ty g o d n ik i m a ją  ju ż  cha ra k te r u n iw e rsa ln y  i  w  za
łożen iu  są popu larne. Jeś li zaś chodzi o s ty l p racy  i  w yp ow ied z i 
większości naszych k ry ty k ó w  i  m łodszych h is to rykó w  lite ra tu ry ,  
to zastanaw ia swoboda, z ja k ą  w p row a dza ją  „neo log izm y“  do 
sw oich a rty k u łó w . Taką  nazw ą chc ia łoby się opa trzyć te nazw y  
z ja w is k  lite ra c k ic h , k tó re  przepisane z ja k ie jś  spec ja lne j rozp raw y, 
przetłum aczone z obcego języka , w prow adzane są bez uprzedzenia, 
bez w y ja śn ie n ia  dobrą d e fin ic ję  do naszej p u b lic y s ty k i. Ła tw o  
ułożyć taką  lis tę  słów  bez w yraźnego znaczenia, k rążących od a r 
ty k u łu  do a r ty k u łu  w  sposób zgoła grzeszny.

W reszcie z ow e j m a łe j bu rzy  w a rto  jeszcze w ydobyć jedną  
uw agę: au to ra  każdej w yp o w ie d z i obow iązu je  świadom ość p rze 
znaczenia a rty k u łu . T rzeba po p ro s tu  zdawać sobie sprawę, do 
ja k iego  k ręgu  czyte ln iczego m a tra f ić  owo m ądre i  cenne słowo. 
Ułożenie w łaściw ego soc ja ln ie  stosunku au to ra  i  c z y te ln ika  z i lu 
s tru je m y  tu  k i lk u  p rz y k ła d a m i z te renu  śląskiego, na k tó ry m  za
zw ycza j s tarann ie  p rzem yś liw ano  w szystk ie  dz ia łan ia  w  ich  k o n 
sekw encjach p ra k tyczn ych , i  gdzie spraw a ta  m a ju ż  genealogię 
trzechse tle tn ią .

Dz ie lny  sługa słowa bożego, 
Jadam  Gdacius z K ru c ib u r -  
ka, dziś K lu czb o rk ie m  zw a

nego, wyg łasza w  la tach  1641 i 
1642 sześć p iękn ych  kazań p o k u t
nych, k tó re  w  T o ru n iu  następnie 
zosta ły  odbite. Jest to sześć osob
nych d ruczków  po dwa arkusze 
po jem ności m n ie j w ięce j, zaw ie
ra jące  po lsk ie  kazan ia  n ie zw yk le  
zam aszczystym  ję zyk iem  ułożone, 
p rzy  ty m  n ie  by le  ja k ą  e ru dyc ję  
zdradzające. P isarze chrześc ijań 
scy, s ta rożytn i, na każdej s tron ie  
po k i lk u  się z ja w ia ją . Przecież ile 
k ro ć  cy tu je  Gdacjusz łac inę — 
dołączy tłum aczen ie; oto p rz y k ła d  
z kazania I :

Słusznie tedy z Owidiuszem  
exklamować możemy:
V iv itu r ex rapto, non hospes ab 

hospite tutus:
Non socer a Genero; Fratrum  

quoque gratia rara est.
Już na wyrwus żyjemy, nie masz 

bezpiecznego
Miejsca tu na tym  świecie: zięć 

świekra swojego 
Molestuje i jego złupić usiłuje; 
Już brat przeciw bratu, siostra 

przeciw siestrze 
Powstaje, a cnoty już nie masz 

w  sekwestrze.
Znacznie ba rdz ie j c ie ka w i nas 

p rzyd a tek  do czyte ln ika , um iesz
czony na  początku drugiego k a 
zania:

Znalazły się czasu niedawne
go takowe żądliste języki n ie
których naszych Wasserpolów, 
czytelniku łaskawy, które się na 
niektóre Phrases, którem  w  
pierwszym kazaniu położył, 
uszczypliwymi i szyderskimi 
słowy porywać śmiały; m iano-

wicie na te: a o n o  b y  ł a s k i  
i m i ł o s i e r d z i a  u B o g a  
s k w i e r c z e ć  m i e l i ;  rozumie
jąc, że ta Phrasis, miłosierdzia, 
łaski, pomocy i ratunku skwie
rczeć nie jest od Polaków appro- 
bowana; a ono jeden A utor w  
ten właśnie sposób mówi: p r z e 
c i w k o  o k r u t n e m u  p a n o 
w a n i u  r a t u n k u  u k r ó l a  
s k w i e r c z e l i .  (Interpres Cro- 
m eri Polon, liber 22, pagina 451, 
linea 11 i 12). Potym i to P h ra
sis n iektórym  smaczna nie była, 
kiedym  zażył Yerbum  małżon- 
kować się, p r o w  stan małżeń
ski wstąpić; lubo ono jeden h i
storyk polski tego verbum  in 
isto sensu zażywa tak pisząc: 
T a m  a b o w i e m  n a  on cza s  
K r ó l  c z w a r t y m  r a z e m  
m a ł ż o n k o w a ł  s i ę . . .
Zaczepiony Gdacjusz sypie cy

ta tam i, na in n y m  m ie jscu  łacinę 
p rzep la ta  g w a ro w y m i ep ite tam i. 
P odz iw iam y za in teresow anie śro
dow iska  subte lnościam i s ło w n iko 
w ym i, szeroki k rą g  zna jom ych, 
k tó rz y  kazania k ró tk im i w ie rszy 
k a m i chwalą. Sprawy pięknej i 
poprawnej mowy polskiej były  
w tedy na Śląsku zupełnie żywe. 
W idz ie liśm y  przecież, że k lu c z b o r- 
sk i kaznodzie ja  czystością języka 
się n ie  p rze jm o w a ł — ' n ie  gorszy 
b y ł przecież od współczesnych. 
In n y  w yznaw ca n ieodm iennej 
auspursk ie j kon fes ji, Jan C h ry 
stian  Bocksham m er, m ia ł głębszą 
świadomość czyte lności te ks tu  i 
jego przeznaczenia. O to b ierze na 
w a rsz ta t d w u k ro tn ie  ju ż  w ydane 
(w  B rzegu i  L ipsku ) Kazania albo 
przykłady porządne Świętych 
Ew anieliy Niedzielnych księdza

FRANCISZEK MACHAŁ SKI

Oblicze współczesnej literatury perskiej
D niedawna panował w euro

pejskiej iranistyce pogląd, że 
ite re tu ra  perska, zakuta w 

więzy średniowiecznej treści i  fo r 
my, nie jest zdolna do większego 
rozwoju. W ostatnich jednak czter
dziestu latach zaszły w języku i  l i 
teraturze perskie j takie zmiany, że 
powyższy pogląd stał się n ieak
tualny.

W ie lk i rozkw it lite ra tu ry  klasycz
nej w  Persji, poczynający się od 
słynnego oposu Firdusiego Szach- 
name czyli „Księga kró lów “  (X —X I  
w.), zakończył się zasadniczo na 
Dżamim w X V  w. Aż do początku 
X IX  stulecia panował w  lite raturze  
perskie j zastój, objaw iający się w 
niewolniczym  naśladowaniu klasy
ków Saadiego, Omar Chajjama, Ha- 
fiza czy Dżelal ed-D in Rumiego.

Przyszły jednak nowe ożywcze 
tchnienia, i  to po raz pierwszy, z 
Zachodu. Przyniosła je powszechna 
modernizacja kra ju , zapoczątkowa
na przez europejskie podróże Nasir 
ed-D in Szacha (1848—1896). Dzięki 
wprowadzeniu pewnych wolności 
konstytucyjnych w  w yn iku  rew olu
c ji 1906 r. przyszła do głosu opinia 
publiczna. Wymiana m yśli, walka  
o nowe zdobycze społeczne spowo
dowały rozw ój prasy. Nowoczesna 
prasa, traktu jąca o nowych zagad
nieniach życia narodu i  kra ju , in 
form ująca o świecie, musiała posłu
giwać się nowym  językiem, wolnym  
od zakrzepłych fo rm  przeszłości. 
Udano się więc po wzory do prasy 
i  do powieści zachodnio-europej
skiej. P o jaw iły  się już u  schyłku  
X IX  w. liczne przekłady powieści, 
w pierwszym  rzędzie francuskie j. 
W ślad za przekładam i powstają 
pierwsze próby oryg ina lne j pow ie
ści narodowej. Jakże są one różne 
od poetyckich romansów choćby 
takiego Nizamiego, m istrza w  swoim  
rodzaju (X I I  w.). Odradzające się 
uświadomienie narodowe Persów 
ich nowoczesny patriotyzm , znala
zły pełny w yraz w  powieści histo
rycznej. Toteż ten rodzaj wysunął 
się na czoło twórczości powieścio
wej. Powieść historyczna stała się 
z kolei nie ty lko  kuźnią charakte
rów  dla nowego pokolenia ale i 
„pokrzepieniem  serc“  niem al w na
szym sienkiewiczowskim  znaczeniu.

Za pierwszą powieść historyczną 
w  lite ra turze persk ie j uważa się na 
ogół dzieło Szeikh Musa Hamada- 
niego pt. „M iłość i  władza“  (1919 r.). 
Zarówno ta powieść ja k  i  dzieła p i
sarzy takich ja k  Sanati Zadeh K er- 
mani („M ściciele Mazdaka“ , „P o 
wieść o Manicheuszu“  i  in.), Pur 
Kaszani, tłumacz „Quo v a di s'' H. 
Sienkiewicza, („M edyjska narzeczo
na“ ), A li Dżelali („Na drodze zba
w ienia O jczyzny“ ), A li  K h a lili 
(„C órka Cyrusa“ ), wreszcie Rahim  
Zadeh Safawi („Szahrbanu“ ) —

opiewają m inioną wielkość i  św iet
ność Iranu  za dynastyj Achameni- 
dów (IV  — V I w. przed Chr.) i  Sa- 
sanidów ( I I I  — V I w. po Chr.). 
Wskrzeszają w  pamięci rodaków  
postacie narodowych bohaterów, 
poddając pod przenośnią krytyce  
niejedną z ujem nych cech współ
czesnego pokolenia. Dzieło Safawie- 
go „Szahrbanu“  należy zaliczyć do 
osiągnięć pierwszego rzędu w  dzia
le powieści historycznej. Treścią 
tego dzieła są dzieje panowania o- 
statniego w ładcy niepodległego I ra 
nu Jezdgirda I I I  i  rozpatrywanie  
przyczyn upadku państwa.

Obok powieści historycznej roz
w ija ją  się również inne je j gałęzie 
ja k  powieść obyczajowa w rodzaju  
„Uciech nocnych“  Mohammad Ma- 
suda (powieść doczekała się aż pię
ciu wydań), oraz powieść względ
nie nowela psychologiczna, repre
zentowana przez utalentowanego p i- 
sadza A li Dasztiego („Fetneh“ ). Róż
ne rodzaje powieści i  noweli up ra
w ia  z dużym powodzeniem Sadigh 
Hedajat, autor „Ś lepe j sowy“ , co 
do którego k ry tycy  perscy w ypo
w iadają sprzeczne sądy. Niezawo
dnie, jest to zdolny pisarz. Bardzo 
bu jn ie  ze szkodą dla artystycznej 
wartości szerzy się powieść lekka, 
sensacyjna. Przykładem  w  te j dzie
dzinie mogą być u tw ory  powieścio
we bardzo płodnego pisarza H. M. 
Hamidiego.

N iezwyłym  u Persów osiągnię
ciem w  te j dziedzinie jest 10-tomo- 
wa powieść Zein e l-A b id ina p. t. 
„Gniazdo orła“ .

M odernizacji uległa też, ja k k o l
w iek na razie w  m ałym  jeszcze za
kresie, poezja. Są czynione próby 
odnowy zarówno treści ja k  i  form y. 
Miejsce dawnych tematów m iłosno- 
mistycznych względnie romanso
wych zaję ły aktualne zagadnienia 
narodowe i  społeczne, czasami na
wet polityczne. B u jn ie  krzew i się 
satyra obyczajowa i  polityczna, w  
k tó re j wypowiada się wrodzony 
Persowi dowcip i  pogodna ironia . 
Zasadniczą nutą te j nowej poezji 
jest walka z rządami absolutystycz- 
nym i panujących dynastyj, walka  
ze wstecznictwem i  ciemnotą mas, 
wołanie o demokrację, postęp i  spra
w iedliwość społeczną. Równocześ
nie poeci „uderza ją ciągle w strunę 
żalu“  i  skargi z powodu m in ionej 
wielkości i  chwały ojczyzny a obec
nego, hańbiącego upadku i  zależno
ści od obcych:
W rękach wyrodnych synów, O jczy

zno zmarniała, 
ja k  długo w  łapach obcych więźniem 

będziesz trw a ła ! 
Wysunąwszy się z ręk i D ariów  i  Na-

d irów  *)
w  rękach głupców nie uszłaś cięż

k ich  nieszczęść w irów !

Przez w iek i byłaś nauk i pieśni ko
łyską —

dzisiaj wyszłaś na bezwstyd i na 
pośmiewisko ..  .

woła gorzko we wierszu pt. O, m at
ko ojczyzno! Basidż, poeta na jm łod
szego pokolenia. Za jedną z p rzy
czyn obecnego upadku uważają 
przedstawiciele tego pokolenia su- 
fizm  czyli m istycyzm, pogrążający 
w bezproduktywnej kontem placji i  
marzeniach, paraliżujący aktywność 
i  wolę twórczej pracy. Toteż w  tym  
samym wierszu rzuca poeta pod ad
resem przeszłości takie oskarżenie:

Wszystka świetność w  przeszłości 
osiągnięta i  chwała 

sufickich pustych mrzonek ofiarą 
się stała!

Raz po raz poeci nawołują do 
„uderzenia w czynu stal“ . Hasła i  
wezwania w rodzaju „Zbudźcie się, 
zbudźcie Persowie!“ , „W stań, po
śpiesz się!“  brzmiące w  poematach 
Pur Dawuda, odzywają się ciągle 
u M a lik  el-Szoara Bahara, na jw ięk
szego współczesnego poety ( jakko l
w iek należącego do starszego poko
lenia), Adib el-M am alika i  w ie lu  
innych. Nie brak też i  akcentów 
buntu przeciwko uciskowi ze strony 
możnych sfer posiadających i  nawo
ływ ania do przyśpieszenia przemian 
społecznych. Jako przyk ład niech 
nam posłuży poemat M. Moajjediego, 
poety perskie j lewicy, pt. „Z  po
wstańczą arm ią“ , zaczynający się 
od słów, brzm iących ja k  pobudka 
bojowa:

Młodzieńcze, sztandar buntu uchwyć 
w  krzepkie dłonie! 

Jeśli zajdzie potrzeba, niech cię 
śmierć pochłonie! 

O, zanadto w ielm ożni przebra li już
miarę,

niech w  ogniu rew o luc ji poniosą 
swą karę!

Współczesny u tw ór poetycki, acz
ko lw iek trzym a się jeszcze ciągle 
wzorów klasycznych z przewagą 
„ gazelu“  (rodzaj ody o jednym  r y 
mie), powoli zaczyna naśladować 
europejską ry tm ikę  i  sposób rym o
wania. Na jbardzie j postępowymi tu 
ta j są poeci Nasim, Radżawi, Ju- 
szidż i  inn i. Ten rodzaj poezji mo
dernistycznej nie cieszy się jednak 
powszechnym uznaniem. Pers jest, 
ja k  wiadomo, z na tury  bardzo kon
serwatywny. Odrębnym rodzajem  
poezji jest piosenkarstwo (tasnifsa- 
zi), przypominające zachodnią bal
ladę miłosną. Ten rodzaj jest repre
zentowany głównie przez uta lento
wanego poetę i  pieśniarza A. Dża- 
hida.

») D ariu sz  W ie lk i z d y n a s tii A cha- 
m e n idów  i  N a d ir  Szah, w ładca P e rs ji 
no w o ży tne j ( X V I I I  w .).

Biorąc ogólnie, twórczość poetyc
ka kw itn ie  bardzo bujn ie, choć nie 
ma w ie lk ich  talentów na m iarę Saa
diego czy Hafiza. Dobrych poetów 
można w ch w ili obecnej naliczyć 
k ilka  dziesiątek, a m nie j uta lento
wanych setki, a może i  tysiące. Każ
dy nieco wykształcony Pers jest 
właściw ie poetą.

W pływ y modernizacyjne nie pozo
stały bez w p ływ u na poezję drama
tyczną i  powstanie nowoczesnego 
teatru. Dźwignią twórczości w tym  
zakresie stały się dwa głównie tea
try , doskonale prosperujące w Te
heranie: „ I ra n “  i  „H ona r“  („Sztu
ka“ ). Dram at z trudem  jeszcze prze
łam uje dawne naw yki i  form y, po
zostałe ze średniowiecznych re l i
g ijnych m isteriów . Do na jbardzie j 
udanych prób należą tu ta j u tw ory  
sceniczne Behruza („Dżidżek A li 
Szah)) i  „W ładca Iranu “ ), Kazim  
Zadeha („Rustam i  Sohrab“ ), Moa- 
sira („Sędzia z Hamadadanu“ ) i  He- 
dajata („P arw in , córka Sasanidow“ ). 
Jak widać z samych ty tu łów , i  tu 
ta j mamy do czynienia w większo
ści z tematami historycznym i. Ro
zumie się, że tea try  stolicy i  n ie
liczne prow incjonalne dają w iele  
dramatów i  komedii, przełożonych 
z lite ra tu r zachodnich. Powodze
niem w ie lk im  cieszy się komedia, 
odpowiadająca w ięcej pogodnemu 
usposobieniu Persa. Z liryczno- 
patriotycznych utworów  Iszghiego 
(„Zm artw ychw stanie“ ) i  A r ifa  po 
uscenizowaniu i  podłożeniu m uzyki 
stworzono pierwociny opery naro
dowej. Oczywiście, tea tr i  opera per 
ska są jeszcze bardzo dalekie od po
ziomu europejskich i  mają swoiste 
cechy orientalne. Jedną z takich  
cech to brak żyw e j akcji, spokój a 
nawet nieruchomość osób grających 
swe role. Dużo za to elementu uczu
ciowego i  refleksyjnego. Gra akto
rów, m im o is tn ien ia szkół drama
tycznych, jest jeszcze bardzo p ry 
m itywna, p rzyna jm n ie j z naszego 
punktu widzenia. Robi się jednak 
wiele w  tym  kierunku.

Przegląd z na tury rzeczy bardzo 
pobieżny byłby niekom pletny bez 
wym ienien ia prasy. Rozwój te j dzie
dziny twórczości jest w  P ers ji nad
zwyczajny. W samej stolicy wycho
dzi sto k ilkadziesiąt czasopism i 
gazet. Na czoło czasopism lite racko- 
naukowych wysuwają się w te j 
ch w ili doskonale redagowane m ie
sięczniki „A jendeh“  („Przyszłość“ ) 
i  „Sokhan“  („S łowo“ ).

Sumując nasze uwagi, stw ierdza
my, że lite ra tu ra  współczesnej P er
s ji wyszła stanowczo z k ilkow ieko- 
wego zastoju i  przybrawszy szatę 
nowego języka i  nowej treści postę- 
powo-patriotycznej idzie śmiało ku 
swemu odrodzeniu.

Franciszek Machalski

Sam uela D am brow skiego. Ta trze 
cia edycja  Brzeska m ia ła  aż p ięć 
p rze d ru kó w  —  ta k ie  b y ło  zapo
trzebow anie  po lskiego teks tu  na 
Ś ląsku w  la ta ch  1772 i  1785. Otóż 
chw aląc D am brow skiego za całość 
jego ks iążk i, na rzeka  trochę  na 
p rzyd łu g ie  w y licze n ia  kacerstw , 
k tó ry c h  ju ż  dziś n ik t  n ie  pam ię
ta, na p o m y łk i, ale przede wszsyst- 
k im  sięgnie do języka.

Co zaś prostakom najbarziej 
zawadzało jest to, że zażywając 
według obyczaju dawniejszych 
Polaków siła słów i wyrazów  
cudzoziemskich, a najwięcej ła 
cińskich, n ie może być wszędzie 
wyrozumiany. Któż na przykład  
z prostaków dochodzić potrafi 
rozum tych słów: N ie  p r z y j ą ł  
c a r n e m  a l t e r i u m  s p e c i e i .  

G d y ż  p e r  n a g u s t a  ad  a u g u 
s ta .  P o e n a  t a l i o n i s  w  ż a d 
n e j  r z e c z y  n i e  o m i e s z k a  
etc.  A  to było pierwsze nasze 
staranie, abyśmy tej niewygo
dzie, wykładem  lub przełoże
niem takich słów, pomogli. Te 
zaś słowa, które się polskim spo
sobem kończą, np. ekspostula- 
cja, obiekcja, racja, sukcessja, 
etc. zaniechaliśmy, kiedy Autor 
sam słowo utarte inne polskie 
dla ich objaśnienia dołożył. T ru 
dna wprawdzie była rzecz od 
słowa do słowa wszystko w y ra 
zić, jednak się spodziewamy, 
iżeśmy w ielu  miejscom nieco 
światłości przydali, które przed 
tym  prostak zgoła nie rozumiał. 
A  jeśli jeszcze słowa łacińskie 
się tobie nawiną, śmiele ich 
przeskoczyć możesz. Myśleliśmy  
zrazu regestr wszystkich obcych 
słów według porządku obieca- 
dła z ich w ykładem  złożyć, ale 
czasu nam  do tak trudnej pracy 
nie dostawało. . .

Dalszą przedmową bawić cię 
czytelniku chrześcijański nie 
chcę. Jeślim się z lichą moją 
pracą Zborom Ewangelickim  
polskim, a osobliwie ziomkom  
moim w  Xiężstw ie Cieszyńskim, 
którzy sobie od dawnego czasu 
tę postylę u lubili, poniekąd 
przysłużył, dziękuję za to Bogu...

X  Jan C h rys tia n  Boeksham m er 
sługa E w a n g e lii w  Tw a rdog ó 
rze, a p o w ia tu  sen io r. W T w a r
dogórze (Festenberg)

d. 28. M arca  1772

Wreszcie Lom pa, p a tria rc h a  od
rodzen ia narodowego, w ys tą p i w  
70 la t po ty m  ze znacznie bogat
szym  p rogram em  ow ych ję zyko 
w ych  porządków . P rzyp o m n ijm y  
choćby P i e l g r z y m a  w  L u 
b o  p o 1 u c z y l i  n a u k i  w i e j 
s k i e ,  s z c z e g ó l n i e j  d l a  l u 
d u  ś l ą s k i e g o  z a s t o s o w a 
n e , z ro k u  1844. Jest to k ró tk a  
h is to r ia  Ś ląska, ułożona w  14 opo
w iadan iach . Już w  tekście L o m 
pa, troszcząc się o czy te ln ika , k tó 
ry  za ledw ie  szkółkę elem entarną 
przeszedł, a z w ie lk im  trude m  śle
d z ił będzie to k  po lsk ie j p rozy l i 
te rack ie j —  dodaje w  naw iasach 
ob jaśn ien ia

w  po jm an ie  (w  jeństw o) L a n d - 
rata Krysowego —  (Radcę zie
miańskiego, mówią Poznanczy- 
cy) itd.
Książeczkę zaopatrzy w  
Przypiski dla lepszego objaśnie
nia, do liczbów podanych nale
żące.
W ym ien im y  p rzyk ła d y :

7) Twierdza, bodajby z źró- 
dłosłowu znanym mogła być 
wyrazem objawia się równo
znacznymi nazwami: forteca, fe - 
stunek, miejsce warowne.

12) Namiot, znaczy pomiesz
kanie polne, z drążków płótnem  
lub inną m aterią okrytych. W o
jacy nasi mówią na namioty: 
celty.
W  pięć la t  późnie j na ła m a c h ' 

czcigodnego D z i e n n i k a  G ó r 
n o -  S z l ą s k  i  e g o  w id z im y  spe
c ja ln ą  ru b ry k ę  ję zykow ą  —  jest 
to  w yka z  zbytecznych „ id io ty 
zm ów i  d ia le k tyzm ów “ . N ie  w e 
w szystk ich  p u nk tach  zgodzim y 
się z  uw agam i Lom py, wskazać 
m ożna w ie le  b łędów  i  n ieporozu
m ień, ale p o tra f im y  odczytać z 
tych  licznych  d robnych  przedsię
wzięć m yś l zasadniczą, k tó re j po
św ięc ił w ie le  pracy. Ś lązacy m u 
szą zb liżyć się do po lskiego ję z y 
ka  lite rack ie go , zrozum ieć, że jes t 
ic h  ję zyk iem  w łaśc iw ym , uzyskać

w  ten sposób dostęp do po lsk ie j 
k u ltu ry .  Jego zapewne p ió ra  i  ta 
pe łna ir o n i i  n o ta tka  w  85 num e
rze D z ienn ika  z dn ia  31 m arca 
1849 ro k u :

K lub Konstytucyjny Bytom 
ski ogłosił w  tych dniach swój 
program. Ustawy te są druko
wane po niemiecku i po polsku. 
Co do druku polskiego, śmiać się 
trzeba z polszczyzny, jaką jest 
napisany. —  N ie jest to napi
sane wysoką polszczyzną, bo Po
lak zrozumieć nie może —  nie 
jest napisane po szląsku, bo ża
den wieśniak nie będzie z tego 
mądrym. Pełno cudzoziemskich 
wyrazów —  ja k  np. energia, 
harmonia, m axym a etc. —  a na 
dom iar w 56 wierszach jest 
przeszło 30 błędów drukarskich, 
które czynią też pismo tym  
mniej zrozumiałym.
Te rozsypane p rz y k ła d y  spe

c ja ln e j tro s k i o poprawność ję zy 
kow ą ukazu ją , że na ś ląsk ie j, po
g ran iczne j p ro w in c ji k u ltu ra ln e j 
od w ie lu  la t  z  w iększą może niż 
w  k ra ju  starannością pisarze spe ł
n ia li podstaw owe w a ru n k i p rze
p isów  s ło w n ikow ych . B y ły  tu  one 
powszechną regu łą : a u to r zdaw ał 
sobie sprawę z tego, że is tn ie je  
pew ien  doskonały wzorzec ję zy 
kow y , k tó re m u  trzeba podporząd
kow yw ać  w łasne p ió ro . U chyb ie 
n ia  s łow n ikow e, rów n ież  n iedo
ciągn ięcia  d ru k a rn i, w y w o ły w a ły  
ju z  w te d y  iro n iczn e  w yp ow ied z i 
—  choć w naszych czasach n a j
poważniejsze tygodniki literackie  
uw aża ją sobie za w ie lką zasługę 
la ta m i prowadzić rejestr takich  
uchybień. Łatwość układania ta 
kiego rejestru n ie powinna być 
jedyną przyczyną śledzenia fo r
my wypowiedzi publicystów- dzi
siejszych. Godzi się bowiem nie
mal wyłącznie w  korektorów, ta 
więc ostatecznie w  kasy redak
cji, które nie potrafią opłacić od
powiedniej ilości pracowników. 
Niestety żadne pismo nie prow a
dzi wykazu słów bez znaczenia, 
zdań bez końca, myśli _ mean
drów, artykułów  —  pil, redakcji- 
plagia torów.

O czyw iście drobne p rz y k ła d y  
nie  uk ła d a ją  się jeszcze w  zagad
n ien ie ; n ie  m ożna by  go u ryw ać  
w  ro k u  1844. Zagadn ien ie roz
rośnie się, zm ien i cha rak te r, w e j
dzie na sz tandary  i  w  1848 i  w  cza 
sach w a lk i k u ltu ra ln e j.  Jeszcze 
O sm ańczyk będzie p isa ł o sw o je j 
poez ji ja ko  narzędziu w a lk i na 
Opolszczyźnie. P rzytoczone p rz y 
k ła d y  m ia ły  ty lk o  wskazać, ja k  
dawno pisarze śląscy (pom ińm y 
siedem nastow iecznych g ra m a ty 
k ó w  i  zb ieraczy m a te ria łó w  dia_ 
lek to lo g iczn ych  w  w ie k u  X IX ) ,  
ja k  dawno m ie li w  zw ycza ju  t ro 
szczyć się o ję z y k o w y  ks z ta łt swo
ic h  w ypow iedz i, p o t ra f i l i  ob iek
tyw izo w ać czynności twórcze, l i 
te rack ie  —  to zaleta, o k tó re j 
w a rto  p rzyp om n ieć ' i  expostu lo - 
wać dz is ia j z w iększą jeszcze 
energią.

Z a n o tu jm y  ty lk o  ja k  trz y  w ska 
zane p u n k ty  na p rzca tm eni d w u - 
s tu  la t  wyznacza ją bieg z jaw iska  
w  sposób bardzo cha rak te rys tycz 
ny. D la  G dacjusza kazanie jest 
popisem  kunsz tu ; po tw ie rdza  to 
i  szata d ru ka rska  —  pięć rodza
jó w  czcionki, używ ane j jedno
cześnie ożyw ia  teks t n ie  ty lk o  
g ra ficzn ie , ale p rzyd a je  m u  p rz e j
rzystości. K azan ia  są w yd a rze n ia 
m i d la  na jb liższego otoczenia, ale 
c i k ry ty c y  o żąd lis tych  językach 
i  w ie lb ic ie le  sk łada jący  łac ińsk ie  
pochw a ły  —  in te resu ją  się sztuką 
Gdacjusza z pow odów  n ie p ra k 
tycznych , estetycznych. D la  Bocks 
ham m era czytelność p o s ty lli je s t 
ju ż  spraw ą bardzo p ra k tyczn ą  — 
w yksz ta łcony  pastor troszczy się
0 prostaków  (to s łow o znaczyło 
w p raw d z ie  co innego n iż  dz is ia j, 
ale czu jem y odrębność socja lną 
w  ty m  określen iu). Lom pa na to 
m ia s t je s t ju ż  je d n ym  z p ros ta 
k ó w  —  pisze w ięc  o ludz ie  pospo
lity m , a z in n y m  sercem. D z ienn ik  
G órnośląsk i b y ł p ism em  co się 
zow ie bo jow ym , d ru k u je  stale m a
te r ia ły  e tnogra ficzne, uśw iadam ia
1 b ro n i w łościan. N ieda leka ju ż  
droga do M ia rk i,  a przez K a to li
ka  do K o rfan tego . Z  tro s k i o este
tykę  w yp ow ied z i do tro s k i o b y t 
narodow y.

Julian Lewański

H  o r e s p o m f e n c / c i  
Dobry przykład

Jestem s ta łym  cz y te ln ik ie m  „.O d ry “
— i  śledzę z za in te resow an iem  każdy 
postęp i  osiągn ięcia  na p o lu  k rz e w ie 
n ia  p o lsk ie j k u ltu r y  na Z ie m iach  Od
zyskanych.

W  num erze  17 tyg o d n ika  „O d ry “  
p rzeczy ta łem  ze szczególnym  za in te 
resow an iem  — czo łow y a r ty k u ł re 
p o rta żo w y  z te renu  Dolnego Śląska 
p t. „ś w ię c i św ieccy“  a u to rk i A n n y  
K o w a ls k ie j, znane j m i ju ż  z in n y c h  
p rac lite ra c k ic h . '

C iekaw e są spostrzeżenia a u to rk i na 
tem at rozpow szechnian ia  ks ią żk i u 
szarego cz łow ieka  na w s i ś ląsk ie j.
K a żd y  dzień p rzyn o s i zm ianę na le - 
pszą — ale w  da lszym  c iągu po trze - 
D u jem y n o w ych  aposto łów  do k rz e 
w ien ia , za in te resow an ia  i  zachęcania 
do czy ta n ia  d o b rych  p o lsk ich  książek.
Jednym  z ta k ic h  ew ange lis tów  k rz e 
w ien ia  s łow a po lsk ie go  i  do b re j p o l
s k ie j k s ią ż k i je s t zna ny  m i z obozu 
w  N iem czech p ro f. K a ra b a n ik .

S anati Zadah K e rm a n i, jeden  
z czołowych współczesnych powie- 

ściop isarzy pe rsk ich

P am ię tam , k ie d y  po w yzw o le n iu  
przez a m erykań sk ie  w o jska  w  końcu
k w ie tn ia  1945 r .  p rzyg o to w yw a liśm y  
się w  obozie na obchód ro czn icy  
3 M a ja .

O rgan izacją  obchodu tego św ięta  
narodow ego z a ją ł s ię  n ieznany m i 
jeszcze w te d y  p. K a ra b a n ik .

W  sa li, k tó rą  u d e ko ro w a liśm y  p ię k 
n ie  w  z ie leń  i  p o ls k ie  sz tandary  — 
w y g ło s ił p . K a ra b a n ik  n ie  ty lk o  w y 
k ła d  o znaczeniu  K o n s ty tu c ji 3 M a ja , 
ale ró w n ie ż  w y g ło s ił p łom ienn ą  i  
uczuciow ą m ow ę — pa trio tyczn ą .

W szystk ich  obecnych ja k  ró w n ie ż  
i  m n ie  w z ru szy ł do łez i  każd y  z nas 
w y n ió s ł ja k  na jlepsze w rażen ie . Od
tąd zaczęła się m ozolna praca nad 
zorgan izow an iem  p o lsk ie j szko ły  dla 
naszej m łod z ieży  i  s tarszych.

p ro fe so r K a ra b a n ik  s tan ą ł na czele 
szko ln ic tw a  i  ru c h u  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tow ego w  obozie i  o dz iw o, czego 
w szystk iego  n ie  zo rgan izow a ł: szkołę 
powszechną d la  na jm łodszych ,, g im 
n a z ju m  dla m łod z ieży  s ta rsze j, oraz 
k u rs y  ks ięgow ości i  ję zyka  an g ie l
skiego d la  d o ros łych . P raca ta trw a ła , 
aż do p o w ro tu  naszego do P o lsk i.

W szędzie b yw a ł, w szystko  dogląda ł, 
w szys tk im  s ię  in te re so w a ł i  k ie ro w a ł 
z w ie lk im  oddaniem  i  pośw ięceniem . 
Zawsze pogodnego usposobienia, 
u p rz e jm y  i  ż y c z liw y  i  ch ę tn y  w  udz ie 
la n iu  ra d  i  po m ocy  — zachęcał in 
nych  d o b rym  p rzyk ła d e m  i  p ra c o w i
tością.

T a k ich  lu d z i nam  trzeba w  naszej 
Polsce!

Bolesław Ćw ikła  
(W rocław)

ALEKSANDER WIDERA

Szkoda
że nie na zawodach

Bieg był strzelisty i  piękny Jak oda, 
jakby zarazem by ł snem i piosenką! 
Czas doskonały! W ięc brawo! Lecz 

. szkoda,
ze nie przed tłum em  i  nie na zawodacli, 
a ty lko  podczas treningu.
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WŁADYSŁAW FABRY

Nie mieszajmy Wagnera z Bismarckiem
a Ryszarda Straussa z Hitlerem...

W  num erze 12-13 „O d ry “  ukazał się a r ty k u ł pt. „Z  m i
to lo g ii n iem ieck ie j“ . Odpowiedzią nań, a równocześnie 
zajęciem stanowiska w  pewnej ważnej spraw ie naszej 
p o lity k i ku ltu ra ln e j jes t poniższy a rty ku ł, w y ję ty  z tecz
k i redakcy jne j. A u to r a r ty k u łu  zm arł w  r. 1946. Zapra
szamy do w ypow iedz i kom pozytorów , organizatorów  ży
cia muzycznego i  p o lity kó w  k u ltu ry .

W  stosowanym  dotychczas 
bo jkoc ie  m u z y k i n iem iec
k ie j tru d n o  dopa trzyć się 

ja k ie jś  głębszej m yś li. N ic  d z iw 
nego. Z b y t w ie le  p rob lem ów  p ię 
trz y  się przed nam i z dn ia  na 
dzień, byśm y m o g li każdą dzie
dzinę życia u jąć  od razu w e w ła 
ściwe łożysko i  sk ie row ać na w ła 
ściwe to ry .

Trzeba ten p rob lem  rozpatrzeć 
rzeczowo i  spokojn ie , na chłodno, 
u n ik a ją c  w  m ia rę  m ożności m ie 
szania do te j dz iedziny a rtys tycz 
nej, p o lity k i.

Język m uzyczny je s t naprawdę 
ję zyk iem  m iędzynarodow ym , i  to 
w  ty m  stopniu , w  ja k im  żaden 
in n y  być  n ie  może. K ażdy  z języ
k ó w  po trzebu je  pośredn ic tw a  po 
jęć, ten  jeden nie  przem aw ia  bez
pośrednio do każdego słuchacza, 
n iezależnie od jego in te lig e n c ji. I  
d latego lepszym  słuchaczem  może 
być Jan ko -m u zykan t, an iże li n ie 
jeden na jb a rdz ie j w y ra fin o w a n y  
lite ra t. U ży łem  z rozm ysłem  tego 
przec iw staw ien ia , gdyż n iem uzy- 
kalność lite ra tó w  je s t p rzys łow io 
w a  —  i  to  n ie  ty lk o  u nas. Wszak 
M ick iew icz , N iem cew icz i  in n i p i
sarze, na m aw ia jący  Szopena na 
napisanie opery na rodow e j, nie 
b y li w  stan ie zrozum ieć, dlaczego 
on uśm iecha się ty lk o , n ie  odm a
w ia  ale —  nie pisze. N ie  zdaw a li 
sobie spraw y, że w ie lko ść  gen iu 
szu Szopena m ogła być zaklę ta  
ty lk o  w  d źw ię k i fo rtep ian u . M óg ł 
on przem aw iać do całego świata 
p rzy  pośredn ic tw ie  tego jednego 
in s tru m en tu , żadnego innego. A  
on i chc ie li kon iecznie dodać m u 
do pom ocy śp iew aków , ba le t, k o 
s tiu m y  i  dekoracje  —  i  w ieścić 
św ia tu  chw ałę ope ry  po lsk ie j p rzy  
pom ocy trą b  i o rk ie s try , k tó ry c h  
Szopen w ca le  n ie  potrzebow ał. 
C hc ie li ja k  n a jle p ie j d la  chw a ły  
im ien ia  polskiego, bo nie  b y l i  w  
stan ie  zrozum ieć Szopena. A  ty m 
czasem n ieudana opera Szopena 
m ogła go zdyskredytow ać, a na 
w e t ośmieszyć, podczas gdy małe 
i  w  okresie  swego pow staw ania  
niepozorne jego M a z u rk i rozn io 
s ły  w ieść o Polsce, w yk re ś lon e j z 
m apy E uropy, da leko prędze j i 
szerzej, an iże li ks iążk i, m o w y  i  za
b ieg i po lityczne. Życ ia  p o litycz 
nego n a rod ow i oczyw iście w y w a l
czyć n ie  m og ły, ale p rzyp om in a ły  
św ia tu  Polskę le p ie j, an iże li m o
g ły  to uczyn ić  l i te ra tu ra  czy m a
la rs tw o. I  ta k  na le ży  rozum ieć po
w iedzenie R oberta  Szumanna, że 
M a z u rk i Szopena to „a rm a ty , u - 
k ry te  w ś ró d  k w ia tó w . . . “  M ia ł 
Szum ann na  m y ś li ic h  niepożytą 
moc narodową. O sta tn ia  w o jn a  
dow iod ła  raz jeszcze, że się nie 
m y li ł  ten  w ie lk i w ie lb ic ie l Szope
na i  jeden z p ie rw szych  jego od
k ry w c ó w  na arenie św ia tow e j. W  
najcięższych c h w ila ch  po tw ornego 
ucisku, ka to w an ia  i  m a ltre to w a 
n ia  na rodu  polskiego w  stopniu, 
ja k ieg o  n ie  pa m ię ta ją  dzie je lu dz 
kości, m uzyka  Szopena, k u lty w o 
w ana na ta jn y c h  koncertach , pod
trz y m y w a ła  naszego ducha. P ro 
paganda h itle ro w ska , p rzyg o tow u 
jąca p lanow o i  system atycznie na 
szereg la t  naprzód m etody re p re - 
sy j, n ie w ą tp liw ie  zna ła pow iedze
n ie  Szum anna —  i  dlatego furor 
teutonicus z w ró c ił się n a jp ie rw  
p rze c iw ko  Szopenowi. Zakazano 
go grać i  rozw a lono  jego pom n ik  
w  W arszaw ie. Czy się to na co 
przydało? O dpow iedź chyba zby 
teczna. Z resztą sam a propaganda 
po pe w n ym  czasie cofnę ła  zakaz.

A  te raz m us im y postaw ić sobie 
py ta n ie : czy m uzyka  w a gn e row 
ska k ry je  rów n ie ż  w śró d  ska ł i 
g łazów  B ru n h ild y  te, ju ż  n ie  „ a r 
m a ty “ , lecz przetransponow aw szy 
je  na w o jn ę  now ożytną, m oździe
rze, mogące w y rzu c ić  w  przysz ło
ści, chociażby na jb a rd z ie j odległe,

te „ V “  trz y  lu b  cz te ry  . . . ? Boc 
przecie ta  skandynaw ska saga N i-  
be lungów  została spreparowana 
przez W agnera d la  u ż y tk u  opero
wego, nazwanego przez niego a ro
m atem  m uzycznym . I  czy zm ate
ria liz o w a n y  do szp iku kości naród 
n iem ieck i, nastaw iony to ta ln ie  na 
rabunek cudzego m ien ia  i  „system  
k a r tk o w y “ , k tó ry  w yra b o w a ł 
w szystko zło to  z całej Europy, 
w szystk ie  nasze zegark i, branso
le ty  i  p ie rśc io n k i —  i  u k r y ł je  nie 
na dn ie Renu, gdzie go strzegły 
„có ry  R enu“ , leęz w  now ożytnych 
schronach,, strzeżonych przez „sy 
nów  gestapo“ , gdzie je  odszukały 
w o jska  a lianck ie  —  może szukać 
w  przyszłości pokrzep ien ia  ducha 
w  m ę tnych  m onologach i  d ia lo 
gach ba ry to na  —  W otana? A  m o
że ma on szukać te j po żyw k i d u 
chowej w  ty m  .. . pchn ięc iu  w  
plecy, k tó re  ich  bo ha te row i n a ro 
dowem u, Z y g fry d o w i, p ra w n u ko 
w i W otana, zadaje Hagen? Zda je  
się, że H it le r  zby t późno zo rien to 
w a ł się, iż ideo log ia  w a gn e row 
sk ich  N ibe lungów  z ty m  hagenow - 
sk im  pchnięciem  w  p lecy n ie  jest 
zby t bezpieczna przede w szys tk im  
d la  niego samego. Chociaż ty m  
jego Hagenom  jakoś nie  udaw a ły  
się zam achy, a po os ta tn im  z 20 
lip c a  1944 r. powieszono 50 n ie fo r
tun nych  Hagenów. W idocznie na 
scenie ła tw ie j je s t t ra f ić  oszcze- 

' pem, an iże li na zeb ran iu  p a r ty j
nym  lu b  genera lsk ie j odpraw ie  
—  bombą. W ięc chyba w a gn erow 
skie „N ibe lun fe i“  n ie  są aż ta k  n ie 
bezpieczne d la  przyszłego poko ju  
św iata. Raczej p rzem ysł w o jen ny  
i  lo tn ic tw o , a już . czytam y w  p ra 
sie, że p rzem ysłow cy am erykań 
scy m yślą  o naw iązan iu  stosun
kó w  ha nd low ych  z p rzem ysłow 
cam i n ie m ie ck im i . . .

A  ja k  się m a rzecz z in n y m i u -  
tw o ra m i m is trza  z B ayreu tu?  A  
w ięc  np. „H o lender- tu ła c z “ . Z tą 

' lęgendą o żeg la rzu -tu łacźu j k tó 
rego m orze w yrzu ca  na brzeg co 
la t  siedem i  k tórego może zbaw ić 
ty lk o  w ie rn a  m iłość kob ie ty , W ag
ne r zapoznał się w  czasie podróży 
m orsk ie j z R yg i do Londynu . Opo
w ia d a ł m u ją  ja k iś  s ta ry  m a ry 
narz, p rzy  akom paniam encie sza
le jące j burzy. Przecież to  tem at 
og ó lno -lud zk i, n ie  n iem ieck i. A  
Tanhauser, oscylu j cy m iędzy g ro 
tą  W ćńery  (nie Skałą B ru n h ild y ) 
a p ie lg rzym ką  poku tn iczą  do R zy
mu?' Czyż ten  tem at zaw ie ra  ja k i 
ładunek dynam itu?  A  Lohengriri, 
ten idea lny  ryce rz  św. G raala, 
prze jeżdżający w  łodz i, o zaprzę
gu łabędzim , aby ra tow ać n ie w in 
nie  posądzoną o b ra tobó js tw o  E l
zę? A  T ris tan?  A  P ars ifa l?  B o ' 
naw e t „śp iew acy no rym be rscy“ , !' 
to  przecież a tak  na k ry ty k ę  m u - 
zyczną, z E dw ardem  H a n s lic k ie m >  
na czele, ośm ieszonym w  postac i!i 
Beckmessera. A  w ięc W agner b y ł . i  
kom pozytorem  m iędzynarodow ym  
a n ie  na rodow ym  n iem ie ck im .,4 
W skazuje na to już sam wybór 
tematów. Zresztą sam i N iem cy

egipska“  itp . Czyż sam w y b ó r te
m a tów  n ie  dowodzi m iędzynaro- 
dowości a rtys tyczne j tego kom po
zytora? A  czy i s łucha jąc m u z y k i 
K a rłow icza  lu b  Różyckiego, m o
żemy zaprzeczyć, że w zo ro w a li się 
na o rk ie s tra c ji w ie lk ieg o  kom po
zy to ra  n iem ieckiego? A  czy M o 
n iuszko nie uczy ł się u  Rungen- 
hagena, a K a r ło w ic z  u  U rbana  a 
L u d o m ir R óżycki u  H um perd incka , 
wszyscy trze j w  B erlin ie?  A  czy 
k tó ry  z n ich  przesta ł być przez to 
kom pozytorem  rdzenn ie po lskim ? 
W ięc dlaczego m am y pozbaw ić 
naszych słuchaczy nieprzebranego 
bogactw a p a r ty tu r  m u z y k i W ag
nera lu b  Straussa? W szak s tra c i
m y na ty m  ty lk o  m y  sami, dopro
w adza jąc w n e t do w y ja ło w ie n ia  
naszych p rog ram ów  sym fon icz
nych.

B o jk o ty  m uzyczne nie  są n iczym  
now ym . Z nam y je  z poprzedn ie j 
w o jn y . P ie rw s i N iem cy zastoso
w a li b o jk o t m uzyczny w  odniesie
n iu  do tyjących kompozytorów  
państw  prow adzących z n im i w o j
nę. Taką  uchw a łę  po w z ią ł Z w ią 
zek Scen Niemieckich po odpad
n ięc iu  W łoch  od tró jp rz y m ie rz a  w  
m a ju  1915 r. A  w ięc spad li z re 
p e rtu a ru  oper n iem ieck ich  i au
s tr ia c k ic h  M ascagni, Leoncova llo , 
P ucc in i itp . —  ale k ró lo w a li na 
tych  scenach nada l tacy W łos i ja k  
D o n ize tti i  V e rd i —  i  tacy F ra n 
cuzi ja k  Gounod, B ize t i  Masse
net. A  Opera Cesarska w  W ied 
n iu  w ys taw ia ła , nada l dw ie  opery 
V erd iego (jako  ob ja w  k u ltu  dla 
w ie lk ieg o  kom pozytora ) w  o ry g i
nale, to jes t z tekstem włoskim.
I  to zarów no soliści ja k  i  chóry. 
T y m i operam i b y ły : „T ra v ia ta “  i 
„R ig o le tto “ . M im o  trw a ją c e j w o j
ny  i  m im o haniebnej zd rady W ło 
chów. Puccin iego żałowano szcze
rze, ale u ch w a ły  „B üh n e n ve re in u “  
przestrzegano. G n iew  N iem ców  
sk ie row any b y ł g łów n ie  w  stronę 
Leoncava lla , do czego m ie li oni 
z rozum ia ły  powód, a lbow iem  
Leoncava llo  cieszył się poprzednio 
w zg lędam i ich  cesarza W ilh e lm a  
i  skom ponow ał na w e t do jego 
teks tu  operę pt. „R o la n d  z B e r l i
na“, m ów iąc nawiasem , jedną  ze 
sw oich najsłabszych. A  gdy się 
k o n iu n k tu ra  po lityczn a  zm ieniła , 
„g ru b y  m aestro“  sk ie row a ł swój 
a fe k t w  stronę prezydenta  Repu
b l ik i  F rancu sk ie j Poincarego, de
dyku ją c  m u  skom ponow any przez 
siebie h ym n  do s łów  senatora R i-  
cheta. K om pozyc ja  ta  n ie  w y p ły 
w a ła  oczyw iście z pobudek n a tu 
ry  a rtys tyczne j lecz k o n iu n k tu ra l
ne j, z chęci u trzym a n ia  się na w i
do w n i za w sze lką cenę, gdyż g w ia 
zda Leoncava lla  w  ty m  czasie zu
pe łn ie  zblad ła.

I  jeszcze jedno. N ie m ie ck i b o j
k o t m uzyczny z poprzedn ie j w o j
ny  m ia ł podstaw y m ate ria lne . Te
a trom  n iem ie ck im  chodziło  o to, 
ażeby kom pozy to rów  państw  p ro 
wadzących z n im i w o jnę  uderzyć 
po kieszeni, pozbaw ić ich  tan tiem

au to rsk ich . P ozos taw ili w ięc  w  
spoko ju  tych , k tó ry c h  p ra w a  au
to rsk ie  ju ż  w ygas ły , np. Verdiego, 
Gounoda itp . I  b o jk o t ten us ta ł z 
c h w ilą  zaw arc ia  poko ju . W praw  
dzie F ranc ja , A n g lia  i  A m eryka  
w  drodze rew an żu  w  czasie W o j
n y  b o jk o to w a ły  W agnera, jednak 
F rancu z i u p o m in a li się p ie rw s i 
w łaśn ie  o tego kom pozytora , i  to 
na tychm ia s t po zaw arc iu  poko ju .
I  boda j że p ie rw szy  w ró c ił do re 
p e rtu a ru  opery p a rysk ie j w agne
ro w s k i „Tristan“. W łaśn ie ten 
T ris ta n , o k tórego rozegra ły  się 
w ie lk ie  a w a n tu ry  w  operze w a r
szaw skie j w  czerw cu 1921 r. D y r. 
M ły n a rs k i w y s ta w ił to  arcydzie ło 
Wagnera pod kon iec sezonu 
1920/21 i  to  w y s ta w ił wspania le, 
na m ia rę  europejską. Dygas i  
S to ińska -  Ruszkowska s ta n o w ili 
n ieporów naną parę  bohaterów . A  
nadto b y ła  to  W ogóle p ierw sza 
inscen izacja  na ziem iach po lskich .
I  co się dzieje? Po k i lk u  przedsta
w ien iach  o rk ies tra , rozagitow ana 
przez pierwszego w a lto rn is tę , 
w iększego ag ita to ra  n iż  m uzyka, 
uchw a la  bezm yśln ie ' b o jk o t w ła 
śnie te j opery, żadnej in ne j. Inn e  
opery n iem ieck ie  gra ją , F ilh a r 
m on ia  g ra  Ryszarda Straussa i 
in n ych  N iem ców , a w a lto rn iś ta  
zakazuje grać w  operze w łaśnie 
T ris tana , bo opera trudna , praco
w ita  i . . .  późno się kończy. To b y ł 
g łó w n y  pow ód bo jko tu . W y p ły w a ł 
on n ie  z p a trio ty z m u  lecz ze z w y 
czajnego próżn iactw a, k tó re  ja k  
ra k  toczy ło  Operę W arszawską 
przez la t  dz ies ią tk i i  w  końcu zgu 
b iło  ją . T ak ie  w łaśn ie , a nie inne, 
b y w a ją  często k u lis y  różnych boj 
ko tów . P różn iactw o i  w yg od n i
ctwo, pod p o k ry w k ą  na jszczytn ie j 
szych h a s e ł...

Jednak prasa m uzyczna _ zgod
n ym  chórem  po tęp iła  wówczas 
ten  niedorzeczny b o jk o t —  i  T r i 
stan w ró c ił na  a fisz w  następnym  
sezonie. T ak ie  są dzie je b o jko tu  
W agnera po poprzedn ie j w o jn ie  w  
naszej sto licy.

Te rozważania, o ile  chodzi o 
opery  W agnera czy Ryszarda 
Straussa, są w  naszych obecnych 
w a run kach  czysto teoretyczne. 
Nasz stan posiadania pod w zg lę 
dem  te a tró w  operowych, m a te ria 
łu  nutowego, kos tium ów , dekora- 
cy j itp . je s t ta k  op łakany, że na 
d łu g i szereg la t  o żadnych insce
n izac jach oper tych  kom pozy4 i -  
ró w  nie  może być m ow y —  i  na
w e t n ik t  się nad ty m  nie  zastana
w ia . Pozostają je d n a k  f ilh a rm o 
n ie  i  rad io , k tó re  n ie  ko rzys ta  z 
p rzep ięknych  p ły t  o rk ie s tra ln ych  
tych  kom pozytorów , z p ra w d z iw ą  
szkodą i  uszczerbkiem  d la  coraz 
to  liczn ie jszych  słuchaczy. K rę c i
m y  się oko ło ty c h  sam ych p ły t,  a 
p ro g ra m y naszej F ilh a rm o n ii ja 
ło w ie ją .

T ych  k i lk a  uw ag przedk ładam  
pod uw agę tym , k tó rz y  decydują.

W ładysław Fabry

T e a t r

Louis Jouveta

Lou is  Jouve t w  garderobie  
Lou is  Jouvet, jeden z n a jw y 

b itn ie jszych  a k to ró w  i  re fo rm a to 
ró w  te a tru  francuskiego, w  swoim  
tournee po św iecie p rz y b y ł ró w 
nież do P o lsk i, da jąc w  W arsza
w ie  i  K ra k o w ie  k i lk a  przedsta
w ie ń  „S zko ły  żon“  M o lie ra . P rz y 
w ió z ł ze sobą w szystko : ca ły  ze
spół a rtys tyczny , część techn icz
nego, w span ia łe , w ym aga jące k i l— 
kogodzinnego us ta w ia n ia  deko ra 
cje C h ris tian a  B erarda , i  k o s tiu 
m y, a w szystko to sk łada ło  się 
na przedstaw ien ie , stanowiące 
w zó r inscen izacy jny m o lie ro w 
skiego tea tru , po k tó ry  może s ię
gnąć każdy  re a liz a to r M o lie ra  i 
je ś li uczciw y, pow ołać się bez u j 
m y  d la  w a rto śc i swej pracy. Rolę 
A rn o lfa , należącą do n a j c ie kaw - 
czych w  repertua rze  Jouveta, gra 
od dw udz ies tu  k i lk u  la t, zm ie n ia 
ją c  znacznie przez ten  czas je j in 
te rp re tac ję . Doszedł wreszcie do 
tego, że w y d o b y ł z te j k a p ita ln e j 
kom ed ii ,p rz y  w ie rn y m  zachowa
n iu  w  na jd robn ie jszych  nawet 
szczegółach je j s ty lu  w szystk ie  
akcenty; sa tyryczno-obycza jow e, 
farsowe, na w e t trag iczne —  lecz 
nad ty m i n ie  za trzym yw a ł /  się 
zby t długo, zm ien ia ł je  ja k im ś  ge
stem, od rea ln ia ł, dem onstrow ał 
no w y rodza j dow cipu a b s tra k c y j
nego w  ten  sposób —■ nie  pozwa
la ł A rn o lfa  żałować, nie, an i przez 
m om ent n ie  b u d z ił lito śc i. W praw  
dzie środki, ja k im i to osiągnął, nie

ogran icza ły  się do ak to rsk ich , po 
m óg ł m u  w  ty m  dekora to r, um oż
liw ia ją c  sy tuacy jne  rozbudow anie  
scen, z k tó ry c h  A rn o lf  usuw a ł się 
na rzecz zakochanej p a ry  A nus i 
i  Horacego, ale w łaśn ie  to, co po
kaza ł Jouvet, je s t zastanaw iające. 
T w a rz  jego, an i postać, n ie  u k ry 
w a  „s iły  kom iczne j“ , ak to rsko  re 
p rezen tu je  on racze j ty p  c h a ra k - 
te rystycznO -dram atyczny, a naw et 
b o h a te rs k i,. n ie  pom agał sobie 
rów n ież  pstrokac izną  ch a ra k te ry 
zac ji -— zaprezentow ał A rn o lfa  
ja ko  starszego, n o b liw ie  w y g lą d a 
jącego pana w  czarnym  kos tium ie  
i  szpakow atej peruce, ty le , że 
tw a rz  zaopa trzy ł w  w y ra z  c h y try , 
ale zdradza jący g łupotę  i  le kk iego  
zeza. K om izm , zaprzeczający p ra w

go, starego lisa, przez m łodą  ale 
na sw ój sposób cwaną „gęś k la 
sztorną“ . To b y łb y  fałsz. Ową 
praw dę  po w in na  określać przede 
w szys tk im  postać, czysty  je j ry s u 
nek, n ie  obciążony n a jd ro b n ie j
szą choćby skazą nieszczerości, 
ty m  ba rdz ie j, że M o lie r  n ie  za
o p a trzy ł je j w ła śc iw ie  w  żadne 
a rgum en ty  rzeczowe. P rzeciw nie, 
w szystk ie  a rgum en ty  A rn o lfa  blo 
rą  w  łeb wobec n a tu ra ln e j szla
chetności i  szczerego p o ry w u  ser
ca, a to  trzeba uzasadnić. D o m i
n ique B la n c h a r (có rka  znakom ite
go akto ra , znanego z f ilm ó w  fra n 
cuskich P io tra  B lanchar) pokazała 
Anusię , k tó ra  p rzy  na jw iększych  
chęciach n ie  u m ia ła b y  skłam ać — 
n iek łam ana m łodość, n iek ła m an y

D om in ique  B la nch a r (A nusia ) i  Jean A echard  (H oracy) w  „Szko  
le  żon“  M o lie ra  g rane j przez te a tr Juve ta

Scena ze „S zko ły  żon“ . Od le 
w e j Jacques M a n c la ir  (pom oc
n ik  N o ta riusza) M ich e l E tche- 
v e ry  (N otariusz) i  Lo u is  Jou

v e t w  r o l i  A rn o lfa .

dzie w yp ow iad an ych  przez niego 
pog lądów  um ieśc ił Jouve t w  p rze 
boga te j technice gestu i sposobie 
poruszania się. Resztę —  a w ła 
śc iw ie  całą p raw dę kaza ł w y p o 
w iedzieć A nus i.

D om in ique  B la nch a r —  to za
dz iw ia jące  z ja w isko  sceniczne. Ro 
lę A n u s i od tw orzy ła  w p ro s t ide 
a ln ie  i  o trzym a ła  n ie  m n ie j b ra w  
od Jouveta. A le  też na n ie j —  ja k  
pow iedz ia łem  —  c ią ży ł obow iązek 
w yra żen ia  p ra w d y , m ocno i  p rze
kon yw a jąco  p rzec iw s taw ione j ra 
c jom  A rn o lfa , k tórego k lęska  nie  
polega przecież na p rzechytrzen iu

„Duchowy prqd“ nienawiści
|  (Dokończenie ze strony 1)
' cej, a  nie moralnością, obowiązu
jącą powszechnie.

ć I  tu  dochodzim y do sedna spra-
skaza li go na banic ję , a sa lw ow a ł i f  Wy poruszonej przez O sm ańczy- 
go dopiero L u d w ik  ba w arsk i, bę- ] Vka, do głównego źród ła  b łędu, ja k i 
dący z upodobań i  uzdo ln ień  a r ty -  j  [ tk w i w  całej m etodzie jego m y - 
stą, a ty lk o  z ty tu łu  następstwa j rś len ia . Osm ańczyk, m ów iąc n
tro n u  —  m onarchą. G dyby nie 
L u d w ik , n ie  by ło  by B ayreu tu . 11 

Z  rozm ysłem  schowałem  na sam 
kon iec a rgum enty  o sym p a tii W ag- j  
nera d la  P o laków , o jego „P o lo - \ 
n i i “  i  operze „K ośc iuszko“  do 
teks tu  H e n ry k a  Laubego, k tó re j 
n ie  dokończył, n ie  mogąc sobie po
radzić z sukm anam i i  kosyn ie ra 
m i. „T ło  lo ka ln e  s tanow iło  d la  
m nie is tną  plagę“  pow iedz ia ł w  ; 
B ayreucie  na ro k  przed zgonem 
do in te rpe lu jącego go na ten  te 
m a t p ro f. Bołoza-A nton iew icza,

Polsce i  N iem cach, ocenia k r y 
tyczn ie  z jaw isko , k tó re  określa 

i ja ko  nac jona lizm , ale m y ś li w  ta 
k i  sam sposób, ja k im  m y ś le li za- 

|wsze wszyscy sto jący na gruncie  
| idea lis tyczne j f ilo z o f ii g łosiciele 
( te o r ii o tzw . „cha rak te rze  na ro 
d o w y m “ , wszyscy ci, k tó rz y  źró
d ł o  z ja w isk  po lityczn ych  i  spo
łe c z n y c h , ta k ic h  ja k  w o jn y , re 
w o lu c je ,  fo rm y  rządów , p rzem ia - 
fn y  socjalne, w idzą  w  rozw o ju  
^określonych prądów czy idei, sto
s u n k u  do tra d y c ji,  h is to r ii itp .
1 D la  Osm ańczyka rozw ó j N ie -A  R yszard Strauss? „E le k tra “

„S a lom e“ , „K a w a le r  sreb rne j ró - /¿ m ieć  —  to rozwój pewnych okre- 
żv “  ..A riadnę  na N axos“ , „H e lena  f  ślonych form  idei nacjonalizmu.
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Z b y t rza dko  zespoły a k to ró w  zaw o
d o w ych  u rządza ją  obecnie w id o w iska  
pod g o łym  n iebem , m im o , że je s t to 
przecież doskonała sposobność do 
udostępn ien ia  sz tu k i te a tru  lic zn ym  
masom w idzów , ja k ic h  żadna sala 
pom ieścić  n ie  zdo ła . W ażne je s t ró w 
n ież to, że inscen iza to r w id o w iska  na 
w o ln e j przestrzeni*, musząc się liczyć  
ze zigoła o d m ie n n ym i n iż  to ma m ie j
sce w  b u d y n k u  te a tra ln y m  w a ru n ka 
m i, dążyć m u s i do w yp ra co w a n ia  od
rę bnych  i  w ła śc iw ych  fo rm  w yp o w ie 
dz i a rty s tyczn e j, co n ie o bo ję tne  b y - 

rozw o ju  sz tu k i te a tru . M oż- 
k o n a w c ^ ZytSlcania w ie lk ie j ilo ś c i w y -  
S 2 ÓT ń 7Jn £ lągnieicia d0 w sp ó łg ry  
nych m ie fscaci0^ 31113 na róż‘
u w zg lę dn ien iu  n a tu ra in e T k ^ n fi^u ^a c j5! 
te renu , ciekaw ego pod w zględem  
k ra jo b ra z u  czy zabudow y a rc h ite k to 
n iczne j — oto c z y n n ik i, k tó re  p o w in 
n y  p rzyc iągnąć i  dziś uw agę lu d z i 
te a tru . P rzyp o m in a ją  się tu  e fe k to w 
ne przedw o jenne  p rzedstaw ien ia  
„K s ię c ia  n iez łom nego“  w  in te rp re ta 
c j i  „R e d u ty “  na tle  p ię kn ych  fro n to 
nów  za b y tko w ych  b u d o w li, p rezen ta 
c je  „O d p ra w y  posłów  g re c k ic h “  i  
„Ż y w y c h  szachów“  na dz iedzińcu 
zam ku  w aw elskiego, n a s tro jow e  spek-

ALEKSANDER WIDERA

ta k ie  w  B a rb a ka n ie  k ra k o w s k im , na 
dz iedz ińcu  B ib lio te k i Jag ie llo ń sk ie j i 
na R y n k u  S tarego M iasta  w  W arsza- 
w ie .

Częściej n iż  te a tr  zaw odow y u rzą 
dza dziś p rzedstaw ien ia  te a tra ln e  i  
im p re zy  w id o w isko w e  pod go łym  n ie 
bem  te a tr  och o tn iczy  uzysku ją c  c ie 
kaw e e fe k ty  a rtys tyczne . P am ię tam  
część obrzędow ą m ick ie w iczo w sk ich  
„D z ia d ó w “  n ie  odegraną, lecz od p ra 
w io n ą  w  porze nocnej na p ro w in c jo 
n a ln ym  cm entarzu  przez uczestn ików  
jednego z k u rsó w  nauczyc ie lsk ich , 
k tó re  to  w idow isko , p ros to tą  i  bezpo
średniością  ś rodków  w yrazu , nastro - 
iow ością  scenarii, p ieczo łow itośc ią  o r 
g a n izac ji i  w yko n a n ia  dało, zarów no 
w yko n w co m  ja k  i  uczestn ikom , w ra 
żenia a rtys tyczne  ta k  g łębok ie  i  pod 
niosłe ja k ic h  tru d n o  b y  doznać naw e t 
w  dobrym , tea trze  zaw odow ym . Jeże li 
chodzi o inscen izac ję  Obrzędów i  
zw ycza jów  lu d o w ych  (św ięta w iosny , 
ob rzędy św ię to jańsk ie , d o ż y ln i)  to  
zespoły ochotn icze m a ją w  te j azie 
dż in ie  re p e rtu a ru  w ie le  doświadczeń 
i poszczycić się mogą w yp ra cow an ie m  
ró żnych  fo rm  w id o w is k  ma«ow ych 
n ie  u p ra w ia n ych  przez zaw o^ “ ™ ;

D obrze się  s ta ło , ze kom ed io-operę  
W o jc ie c h a  B o g u s ła w s k ie g o  ,,K  la « .) -

Dyskobol Mirona
w żvwvch igrzyskach nikogo, — choc przecie 
rak bóg jest mocny dyskobol M irona.

Świeci nad czasem, choć w ieki zagasły, 
helleńskich igrzysk spiżowy bohater, 
choć nie pchnie naprzód chw ili, w której zastyg , 
chw ili urw anej a ja k  Ptak skrzydlatej.

N ie! N ie potrzeba tw ych rzutów, herosie!
Bez nich odmienna dopełnia się miara.
Bez nich jak  żołnierz, co poległ, odnosisz 
zwycięstwo pewne, lecz w  innych wym iarach.

w ia c y  i  G ó ra le ", k tó rą  w  nowocze
snej i  ce lne j inscen izac ji Leona S ch il
le ra  poznała ju ż  Łódź. zobaczyły  K a 
tow ice  i  w ie le  m ias t C zechosłow acji, 
u jrza n o  w reszcie  tam  gdzie w  r. 1947 
po raz p ie rw szy  odnios ła  zdecydow a
n y  t r iu m f.  K to  w  d n iu  Ś w ię ta  L u d o 
wego w ra z  z  k ilku d z ie s ię c io  tysiącz
n y m i t łu m a m i ch łop ów  o k la s k iw a ł na 
try b u n a c h  w arszaw sk ie j „ L e g ii“  to 
p o ryw a jące  w id o w isko  m u s ia i u św ia 
dom ić sobie, że je s t to  w  na jle pszym  
znaczeniu p rzedstaw ien ie  d la mas. 
U tw ó r treśc iow o ła tw y , m uzyczn ie  
dostępny i  m iły ,  ta k  typ o w o  po lsk i, 
pe łen tańców  i  b a rw n y c h  scen zespo
ło w y c h  za c ieka w ia ł n a d to  a k tu a ln o 
ścią p o lityczn ą  i  społeczną dz ię k i 
w s taw kom  i  u zu pe łn ie n iom  inscen iza- 
to ra . Zbyteczne je s t podkreś le n ie  
w a lo ró w  te j p ra c y  S ch ille ra  o k tó re j 
ju ż  p rzy  ró żnych  sposobnościach ro z 
p isyw a ła  s ię n ie m a l cała prasa po lska . 
Dodać ty lk o  trzeba, że na w o ln y m  po
w ie trz u  n ie  u tra c i ł  s p e k ta k l sw ych  
w a rto śc i w id o w isko w ych . Zespół od 
p ie rw szych  c h w il naw iąza ł serdeczny 
— czu ło  się to  — k o n ta k t z w id o w n ią  

co p o zw o liło  m u  osiągnąć, bezpośred
niość i  szczerość n ie m a l ca łko w itą . 
M egafony rozm ieszczone w  ró żn ych  
m ie jscach a m fite a tru  n ie  p o z w o liły  
u ro n ić  an i jednego słow a, an i je d n e j 
m e lo d ii.

W o le lib yśm y  je d n a k  ab y  a kc ja  n ie  
ogran icza ła  się ty lk o  do sceny lecz 
aby dzia ła  się często także na w id o w 
n i przez co uzyskać b y  m ożna now e 
e fe k ty  a rtys tyczne . N ie  w yd a w a ło  się 
szczęśliwe p rzen ies ien ie  na w o lne  po
w ie trze  d e k o ra c ji ze sceny za m kn ię 
te j. T e a tr w  b u d y n k u  do tego celu 
p rzys tosow anym  podlega in n y m  p ra 
w om  n iż  te a tr  na w o ln y m  p o w ie trzu . 
P iask ie  dekorac je  „K ra k o w ia k ó w “ , 
pozbaw ione odpow iedn iego  o św ie tle 
n ia  i  g łą b i n ie  m o g ły  c a łko w ic ie  spe ł
n ić  swego zadania.

„K ra k o w ia c y  i  G óra le “  przystoso
w a n i do ra m  w id o w iska  masowego 
pod g o łym  n iebem  p o w in n i zagościć 
w  porze le tn ie j do naszych ośrodków  
p ro w in c jo n a ln y c h . B y łb y  to  napraw dę 
spo ry  k ro k  naprzód w  dzie le  upo
w szechn ien ia  d o b re j, p ra w d z iw e j 
sz tu k i te a tru , o czym  się ta k  dużo 
m ó w i i  pisze, a czego się jeszcze za 
m a ło  ro b i. Zdzisław Kwieciński.

R ozw ój W łoch, A n g lii,  P o lsk i — 
toteż ro zw ó j jak ichś , m n ie jsza o 
to ja k  nazw anych, ide i. A n ty teza  
nac jona lizm u  —  socja lizm , toteż 
je d yn ie  idea, w y tw ó r  ludzkiego 
um ysłu.

O sm ańczykow i naw e t n ie  p rz y 
chodzi na m yś l zapytać skąd się 
idea bierze. Jeśli w  stosunku do 
jedne j, ta k ie j ja k  h itle ry z m , sta
w ia  on sobie podobne pytan ie , — 
to okazuje się, że jedna  idea zro
dzona je s t ż  d ru g ie j, że h it le 
ryzm  pow sta ł z nac jona lizm u. 
Ostateczne źród ła id e i leżą w e 
d ług Osm ańczyka w  samym czło
wieku, w  jego psychice, w y ja ś 
n ien ie  nac jona lizm u  ja ko  zb ioro
wego uczucia jes t psychologiczne, 
odw o łu je  się do przeżyć zacho
dzących w  duszach jednostek. Z a
s tanaw ia jąc się nad tym , że 
N iem cy są po da tn ie js i na nac jo
n a lizm  n iż  na socja lizm , O sm ań
czyk uważa to n ie  za w y n ik  ogółu 
w a ru n kó w , ja k ie  s tw o rzy ła  pew 
na rzeczyw istość społeczna, ale 
za trw a łą  i  n iezm ienną w ła śc i
wość um ys łów  k ilku d z ie s ię c iu  m i
lio n ó w  lu dz i, m ów iących  ty m  sa
m ym  n iem ie ck im  językiem .

N ie dz iw ię  się O sm ańczykow i, 
że ta k  m yś li. Na trz y s tu  nauczy
c ie li h is to r ii w  Polsce, na t rz y 
dziestu pro fesorów  u n iw e rsy te tu  
spośród tych , k tó rz y  k s z ta łto w a li 
świadomość naszej generacji, nie 
w iem  czy zna laz łby  się jeden in a 
czej po jm u ją cy  h is to rię , zdający 
sobie choćby ty lk o  spraw ę z m oż
liw ośc i teoriopoznawczego p rze 
zwyciężenia , tak iego m yślowego 
u jm ow a n ia  rzeczyw istości.

T rzeba głębokiego zrozum ien ia  
w ie lk ieg o  odkryc ia , jak iego  do
kon a ł M a rx , aby po jąć, że h it le 
ry z m  i  nac jona lizm , to nie tylko  
prądy duchowe ale przede w szy
s tk im  ruchy społeczne, że h is to rię  
tw o rzy  ogól faktów  społecznych, 
a n ie  ty lk o  ta  ic h  cząstka, ja ką  
s tanow ią w y tw o ry  ludzkiego 
um ysłu , będące ja k o  fa k ty  spo
łeczne zawsze z ja w iska m i w tór
nymi. D opiero poznanie ic h  właś
ciwych przyczyn posuwa naprzód 
naszą w iedzę o rzeczyw istości.

T rzeba dopiero jasnego i  ostre
go św ia tła  n a u k i M a rxa , aby za
leżności ukazyw ane nam  zazwy
czaj przez tra d y c y jn ie  m yślących 
h is to ryków , a w  ślad za n im i 
przez Osmańczyka, odwrócić, aby 
zrozum ieć, że nie można idei spo
łecznych tłumaczyć psychologicz
nie, że przeciwnie, związane z ty 
mi ideami zjawiska psychologicz
ne stają się wytłum aczalne dopie
ro przez uchwycenie ich ogólnego 
sensu społecznego.

O sm ańczyk pow iada: „N a c jon a 
lizm  zagnieździł się w  n iem iec
k ic h  um ysłach“ . A le  dlaczego się 
zagnieździł? Skąd się w z ią ł u  
N iem ców  ta k i a n ie  in n y  stosunek

do h is to r ii,  pogarda i  n ienaw iść 
d la  in nych  narodów? Z  b ra k u  za
sad m ora lnych? P raw ie  połowa 
N iem ców  to przecież k a to licy , na 
pewno tru d n o  by uzasadnić, że 
gorsi n iż  F rancuz i czy W ęgrzy. 
L u te r  też n ie  uczy ł rzeczy n iem o
ra lnych . M ożna uzasadniać n iena
w iść  jednego cz łow ieka do d ru 
g iego  p rzyczynam i w yłącznie 
psycho log icznym i (choć zw yk le  i 
w  ty m  w yp a d ku  dyspozycjom  
tzw . „w ro dzon ym “ pom agają róż
ne okoliczności zewnętrzne, a 
psychologow ie sk ła n ia ją  się co
raz ba rdz ie j do przekonania, że 
ta k ic h  „w ro d zo n ych “  dyspozycyj 
jes t m n ie j n iż  się przypuszcza). 
A le  n ie  m ożna psychologicznie 
w ytłu m aczyć  n ienaw iśc i m ilion ów  
o b yw a te li jednego na rod u  do m i
lio n ó w  o b yw a te li na rodu  sąsied
niego. Jeże li taka  „n ienaw iść 
zD iorowa“  zna jdu je  sobie uza
sadnienie w  ja k ie jś  ideo log ii, to 
i  ta  rzekom a „n ie n a w iść “  i  ta 
ideo log ia  je s t w y tw o re m  ja k ichś  
czynn ików , zna jdu jących  się w  
ty c h  sam ych w arunkach .

N ie  m ożna sp ierać.s ię  o to, czy 
geneza h it le ry z m u  leży w  N iem 
cach czy poza Niemcami. Posta
w ien ie  zagadnien ia  w  ten  sposób 
je s t oczyw is tym  nonsensem. Ge
neza h it le ry z m u  leży na pewno 
w  całej h is to r ii N iem iec. A le  w a 
ru n k ie m  popraw ności w  m yś lo 
w y m  u jm o w a n iu  z ja w isk  je s t u j 
m ow anie ic h  zawsze w  ich  pełnej 
współzależności*). H is to r ii je 
dnego na rodu  nie  m ożna n igdy 
brać w  od e rw an iu  od całego p ro 
cesu rozw ojow ego c y w iliz a c ji, w  
k tó re j skład dany naród w chodzi 
Rodowód h itle ry z m u , przyczyny 
takiego a n ie  innego ro zw o ju  N ie 
m iec —  są złożone, sk łada  się nań 
cały skomplikowany zespół z ja 
wisk, które zrodziły wszelkie fo r
my politycznego i gospodarczego 
im perializm u w  służbie zagrożo
nej struktury społeczeństwa ka
pitalistycznego.

Stosunek N iem iec do narodów  
s łow iańsk ich  tłum aczy  się ró w 
nież ostatecznie dopiero różnicami 
w  strukturze i rozwoju gospo
darczym Europy środkowej i 
wschodniej, względnie środko
wo-wschodniej. Żadnej m e ta fi
z y k i tu  nie ma, żadnej „n ie n a w i
ści b io log iczne j“  i  „ra so w e j“ , k tó  
ra  by  by ła  n iezm ienna czy od
wieczna, wszystko to są rzeczy 
zdeterm inow ane p ra w a m i dz ie jo 
wego rozw o ju .

N ie  jes t rzeczą prostą  zm iana 
sy tua c ji gospodarczej św iata, ale 
skoro zostanie ona dokonana — 
wyschną n ie w ą tp liw ie  źród ła  n ie 
je d n e j zb io row e j n ienaw iśc i czy 
niechęci, ja k  w ysycha ły  n ieraz 
ju ż  w  dziejach. Ile ż  to ju ż  razy w

») J u lia n  H o ch fe ld  „O  znaczeniu 
m a rks izm u “  (M yś l Współczesna) N r  4 
(23) k w ie c ie ń  1948 r .

h is to r ii nowe od kryc ia , nowe na
rzędzia p ro d u k c ji, nowe perspek
ty w y  ro zw o ju  gospodarczego, no
we k ie ru n k i p o lity k i czy ekspan
s ji zm ie n ia ły  ca łkow ic ie  sposób 
ludzkiego m yślenia , m o d y fiko w a 
ły  n ie jedno w  systemach pojęć 
m ora lnych ! W ątp ię  natom iast, 
aby ja k ik o lw ie k  m ora lis ta  ze
chc ia ł p rzy  dzis ie jszym  stanie w ie  
dzy u trzym yw a ć , że zda rzy ł się w  
h is to r ii choć jeden w ypadek, 
gdzie samo dzia łan ie  ro zw o ju  po
jęć m o ra lnych , bez w spó łdz ia łan ia  
czynn ikó w  n a tu ry  gospodarczej 
spowodow ało ja k ą k o lw ie k  prze
m ianę społeczną. Zakorzen iona i 
uporczyw a wrogość i  pogarda 
N iem ców  wobec S łow ian  zn ik łab y  
stosunkow o szybko w  społeczeń
stw ie , w  k tó ry m  zdo łanoby w y 
e lim inow ać gospodarcze i  p o li
tyczne m o ty w y  dążeń do ekspan
s ji w  k ie ru n k u  te renów  k u  tem u 
na jpoda tn ie jszych , w  k tó ry m  
u s ta łyby  dysp roporc je  n a tu ry  go
spodarczej i  społecznej, ja k ie  n ie 
m a l stale w ys tępow a ły  w  dzie
jach  N iem iec i  S łow iańszczyzny, 
wówczas, k ie d y  m iędzy narodam i 
ty m i po w staw a ły  k o n f lik ty .

T ak  samo ja k  rodow ód h it le 
ryzm u  tk w i ca łkow ic ie  w  katego
r ia ch  współzależności h is to rycz
nych, k tó ry m i rządzą p ra w a  spo
łecznego i  gospodarczego rozw o
ju , podobnie i  rozw iązan ie  p rzy 
szłości N iem iec i naszej —  jest 
ty lk o  jedno. Jest n im  zwycięstwo 
ustroju socjalistycznego, w  k tó 
ry m  z n ik ły b y  zagadnienia eks
pa ns ji i k o n k u re n c ji gospodarczej, 
gdzie pojęć m ora lnych  n ie  fo rm o 
w a łab y  w a lk a  o w ładzę i  hege
m onię, w  ja k ą  w ciąga całe spo
łeczeństwo w  u s tro ju  k a p ita l i
stycznym  jego klasa rządząca.

D roga do u s tro ju  socja lis tycz
nego na ca łym  świecie, n ie  ty lk o  
w  Niemczech, n ie  jes t ła tw a . To 
że w  N iem czech nac jona lizm  jesl 
s iln y  a soc ja lizm  słaby, n ie  jest 
argum entem  p rzec iw ko  soc ja li
zm ow i an i p rzec iw ko  p rzem ia
nom  społecznym. R ozw ój id e i nie 
dokonyw a się ty lk o  w  um ysłach 
lu dzk ich . Czyż nie m am y dzis ia j 
w  Polsce o w ie lu  w ięce j zw o len 
n ik ó w  dokonanej re fo rm y  ro lne j 
n iż  by ło  ich w tedy, k ie d y  re fo rm ę  
przeprowadzano? Z czasem, k ie 
dy  zn ikną  trudnośc i gospodarcze, 
ja k ie  w y w o ła ło  przeprow adzen ie 
te j re fo rm y , —  zw o len n ików  tych  
będzie jeszcze w ięce j.

W łaśnie dokonywanie społecz
nych reform  ustrojowych w  N iem 
czech, choćby w b re w  w o li w ię k 
szości N iem ców , jest wychowy
waniem  narodu niemieckiego, jest 
tworzeniem możliwości powstania 
w nim i ugruntowania się nowych 
pojęć moralnych.

D roga do p raw dziw ego soc ja li
zm u w  Niemczech, k tó ry  b y  w ye 
lim in o w a ł n ie m ie ck i nac jona lizm ,

w dzięk, n iek łam ana szlachetność 
i w reszcie p ra w d z iw y , n ie k ła m a 
ny, rzadko spo tykany ta le n t. Po
zosta li w yko na w cy , choć na po
ziom ie d a le k im  od Jouve ta  i  B la n 
char, rep reze n tow a li dobry , w y 
ró w n a n y  zespół bez słabych punk  
tów .

Osobne om ów ienie należy się 
tw ó rc y  de ko ra c ji i  kostium ów . 
C h ris tia n  B era rd , n a jw y b itn ie j
szy obecnie fra n c u s k i p la s ty k  tea
tra ln y , stale w spó łp racu jący  z 
Jouvetem , w  dużym  s topn iu  w zbo
gac ił kom edię w  m ożliw ości sy
tuacy jne . W ie lka , n ie zw yk le  po 
m ysłow a dekoracja , u trzym an a  w  
b ia ły m  ton ie  odznaczała się celo
w ą oszczędnością w  szczegółach. 
Zabudowana sym etryczn ie  p ła 
szczyzna sceniczna ukazyw a ła , 
dz ięk i ruchom em u m u ro w i, w  za
leżności od po trzeby u licę  przed 
dom em  A rn o lfa , albo w nętrze  
ogrodu. Z m iana odbyw a ła  się, 
rzecz jasna, p rzy  o tw a rte j k u r ty 
nie.

T e a tr Jouveta  zaprezentował 
M olie ra , k tó ry  n ie  po trzebu je  ża
dnych kom entarzy, a m ożna go 
było  ta k  ła tw o  zn iekszta łc ić , lu b  
nawet uk ryć , a pokazać sam k o 
m entarz.

Bogdan Butryńczuk

Autorzy numeru
— R YSZAR D  M A T U S Z E W S K I

_poeta i  k r y ty k .  W  r . 1933 w sp ó l
n ie  z Janem  K o tte m  i  W łod z im ie 
rzem  P ie trza k ie m  w yd a je  tom  
w ie rszy  K lu b u  S. C zo łow y w spó ł
p ra c o w n ik  1 k r y t y k  l i te ra c k i „K u ż

al- l yjU L IA N  L E W A N S K I — a d iu n k t 
W ydz ia łu  H um an is tycznego  U n i
w e rs y te tu  W roc ław sk iego . Badacz 
d z ie jó w  p iśm ie nn ic tw a  śląskiego.

— M A R IA N  P A N K O W S K I — 
m ło d y  poeta k ra k o w s k i, obecnie 
s ta le  m ieszka jący  w  B ru k s e li. 
A u to r w yd a n ych  na e m ig ra c ji 
dw óch  to m ó w  w ie rszy .

— J A N IN A  Z A B IE R Z E W S K A  — 
poetka śląska, a u to rka  tom ów  
p o ez ji „P rze z  śląsk ie  okn o “ , 
„M y ś li na z w ia d y “  1 „A rk u s z  
ś ląsk i“ . Zam ieszka ła  w  K a to w i
cach.

— A LE K S A N D E R  W ID E R A  —
p o e ta  śląsk i, a u to r „A rk u s z a  Ś lą
sk iego“  1946, oraz d ra m a tu  „A g a - 
to n " .  , .
— LE S Z E K  G O L IN S K I — m ło d y  
poeta 1 p u b lic ys ta  w ro c ła w sk i, 
a u to r w s p ó ln ik  z F . F e n iko w sk im  
w ydanego tom u  w ie rszy  „O d ra  
szum i po p o lsku “  (1947).

— D r Franciszek Machalski — 
iran o log , a u to r zb io ru  p o ez ji „N a  
po łó w  serc“  L w ó w  1939 i  k s ią żk i 
..O rie n ta lizm  A n ton iego  Lange
go“ .

jes t n iezw yk le  tru d n a  przede 
w szys tk im  dlatego, że w iększa 
część N iem iec je s t w ych ow yw an a  
i u rab iana  w  duchu p rzeciw nym , 
w  duchu podsyca jącym  tęskno
ty  im peria lis tyczne , g ru n tu ją cym  
w ia rę  w  w a rto śc i system u ka 
p ita lis tycznego. W prow adzenie 
u s tro ju  socja listycznego zawsze i 
wszędzie w ym aga o fia r. W  N ie m 
czech, ponoszących s k u tk i h i t le 
row sk ich  zb rodn i i  sza leństw  — 
muszą to być o fia ry  w iększe niż 
gdzie in dz ie j. L ic y ta c ja  m iędzy 
„W schodem “  a „Zachodem “  nie 
je s t d la  „W schodu“  ła tw a . W i
dzia łem  godny szacunku zapał 
n ie licznych  n iem ie ck ich  a n ty fa - 
szystów. N ie  w o lno  nam  nie r o - ‘ 
zumieć, że ich  sy tuac ja  w e w ła s 
nym  społeczeństw ie je s t w y ją tk o 
wo trudn a . Naszym  obow iązkiem , 
w  naszym  w ła sn ym  in te res ie  jest 
pomoc m ora lna  dla  tych  ludz i. 
Wychowanie Niemiec, o k tó ry m  
pisze Osm ańczyk, jeśli ma być 
likw idacją nacjonalizmu, tenden
cji zaborczych i odwetowych, 
jeśli ma prowadzić w  przyszłość 
inną niż przeszłość —  musi pro
wadzić teoretycznie 1 praktycznie 
do socjalizmu. Inn e j drogi nie ma.

Ryszard Matuszewski
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Wśród czasopism
Z lite ra tów , k tó rzy  znaleźli sobie 

„d ru g i zawód“  w  służbie dyploma
tycznej, najw ięcej aktywności p i
sa,rskiej prze jaw ia ją ci z A m eryki 
Północnej. Ksawery Prusz-czyński 
w yda ł w  K D K  czwartą już ¡po w o j
nie książkę (niestety znacznie słab
szą od „Trzynastu opowieści“ , „K a 
rabelę z Meschedu“ ), bierze nawet 
udział w  lite rack ich  podróżach po 
głębokiej p ro w in c ji polskiej i  pisze 
na ten temat interesujące sprawo
zdania, a Czesław Miłosz w  najlep
szych naszych pismach lite rackich 
in fo rm u je  obszernie i  ciekawie o 
lite ra turze amerykańskiej, przekła
da poetów amerykańskich (białych 
i czarnych), za pośrednictwem t łu 
maczeń angielskich współczesnych 
poetów chińskich, no i nie zaine- 
dbuje twórczości oryginalnej. Jeśili 
rów nie gorliw ie  i  czynnie propagu
je  na terenie Stanów Zjednoczo
nych ku ltu rę  polską, możemy w y
razić mu Votum zaufania. Inna 
rzeczj że warto by się coś niecoś 
dowiedzieć, ja k  wygląda ta druga 
sprawa. Wiadomo, że działa tam 
nasz przedwojenny „R ó j“  (który te 
raz nazywa się Roy), wiadomo o 
sukcesach książek Szczućkiej, ale 
wiadomo także, że reprezentuje 
nas tam bardzo energicznie dzia
ła jący Gronowicz, k tó ry  do wszy
stkich swoich „za le t“  dołączył jesz
cze amerykańskie tempo produkcji 
lite rack ie j i  k tó ry , ja k  się okazuje, 
ma licznych zwolenników i apolo
getów. W arto przypomnieć sprzed 
k ilk u  m iesięcy obszerny lis t  jakie jś 
P o lk i ze Stanów do redakcji Nowin  
Lite rackich, które piórem  Eleutera 
skry tykow a ły  książkę Gronowicza o 
Chopinie. Owa pani uważała Gro
nowicza za ¡prawdziwego ambasado 
ra k u ltu ry  po lskie j na am erykań
skim  kontynencie.

W racając jednak do Miłosza za
notować trzeba k ilk a  cennych po
zycji, k tó re  dał on ostatnio w  pe
riodykach lite rackich . Należą do 
nich przekłady z poezji m urzyń
skie j i  chińskiej w  Odrodzeniu, 
p rzy czym tu  muszę się upomnieć 
o Śląsk, gdzie w  zapomnieniu n ie 
m al zupełnym pracuje jeden z n ie 
licznych w  Polsce sinologów, Jan 
W ypler. Jego przekłady nie dorów
nują. doskonałością artystyczną t łu 
maczeniom poetyckim  Miłosza, ale 
mają tę wyższość, że dokonywane 
są z oryginałów. Wartto, by ktoś 
zainteresował się tą pracą. Może i 
Miłosz sam spróbowałby nawiązać 
kontakt ze swym  dalefciem kolegą 
po lite ra tu rze  chińskiej. Po k ilk u  
świetnych korespondencjach lite ra - 
ckidh z A m eryk i (drukowanych w 
ostatnich miesiącach też w  Odro
dzeniu) ostatnia, m ajowa Twórczość 
przyniosła doskonały a rty k u ł M iło 
sza ¡pi. „W prowadzenie w  A m ery
kanów, rzecz o poezji amerykań
sk ie j“  (nr. 5). A r ty k u ł ten ¡bardzo 
dobrze in fo rm u je  o poezji am ery
kańskie j ostatnich la t m nie j więcej 
trzydziestu, przy czym in form acje 
te są poparte w  tekście przykłada
m i poetyck im i w  tłumaczeniu au
tora artyku łu . Skoro już mowa o 
Twórczości, nie można pominąć wy

drukowanego na czele zeszytu kw ie t 
niowego oryginalnego wiersza M i
łosza .T rakta t m ora lny“ . U żył tu  
poeta kunsztownej w  swej prosto
cie, znanej już z jego tomu powo
jennego „Ocalenie“  form y, k tó ra  
nosi na sobie klasyczne ju ż  znamio
na. Ten w iersz Miłosza jest jednym 
z bardzo nielicznych utw orów  poe
tyckich drukowanych ostatnio w  
naszych pismach, do k tórych trze 
ba i  w arto  od czasu do czasu po
wrócić. Wciąga on czytelnika od 
pierwszych słów:

Gdzież jest, poeto, o c a l e n i e ?
Czy coś ocalić może ziemię?
Cóż dał lak  zwany śuńt pokoju?
Ruinom trochę dał powojów,
Nadziejom gorycz, sercom skry-

tość,
A  wątpię, czy obudził litość.

W ogóle Twórczość w  ostatnich 
drwóch zeszytach dużo miejsca po
święciła poezji. Należy się je j słów 
ko uznania od m iłośn ików  te j n ie
wdzięcznie u  nas traktowanej sztu
k i, w  k tó re j sens zaczynają po t ro 
sze wątp ić nawet na jm łodsi je j 
adepci. W  ty m  samym, co Miłosz, 
zeszycie znajdujem y ciekawy wiersz 
innego naszego dyplom aty k u ltu 
ralnego (tym razem z Paryża, gdzie 
uparcie m ilczy Jerzy Putrament) 
— Jerzego Zagórskiego „Te, k tóre 
się troszczą“ . Są tam  jeszcze w ie r
sze poety bardzo nierównego, ale 
z którego może być jeszcze pocie
cha, Jana Koprowskiego, mającego 
za sobą k ilk a  tom ików  wydanych 
po w o jn ie  ¡poza kra jem , w  N iem 
czech oraz Eugeniusza Zielińskiego. 
Stefan Flufcowski daje małą anto
logię bardzo interesującej poezji 
oflagu I I  c (Jan Knotbe, W ładysław 
M ilczarek, Edward Fiszer, St. F lu - 
kowśki) z krótkim , wstępem in fo r
macyjnym. Zeszyt p ią ty  omawiane
go miesięcznika zawiera jeszcze no
we wiersze Tadeusza Różewicza.

Okazuje się, że „czytelnikowiskie“  
w ędrów ki z pisarzami po k ra ju  
mają jeszcze i tę dobrą stronę, że 
prow okują do pisania p isa rzy-m il- 
cżków. Do tak ich  rzadko się po 
w o jn ie  odzywających m ilczków  na
leży Jan W ik tor, k tó ry  jakoś za
hamował się w  rozpędzie k ilk u  p ier 
wszyoh m iesięcy wolności. W czwar 
tym  zeszycie Twórczości druku je  
on obszerniejszą „Pochwałę m ło 
dzieży po lsk ie j“ , będącą ¡rezultatem 
jego lite rack ie j podróży dio W ro
cławia. Rzecz uderza zapomnia
nym już u  tego pisarza optym iz
mem i  pogodą.

K to  wie, czy n ie  byłoby celowe 
zebranie w  jakieś ładne w ydaw n i
ctwo książkowe wypowiedzi pisa
rzy, k tó rzy  w  ostatnich miesiącach 
często rzem iennym dyszlem i p ie
chotą przewędrow ali zapadłe kąty 
i bezdroża Polski ¡tropiąc ślady wę
drów ki książki po lskie j pod strze
chy i  zetknęli się z szeroką masą 
swoich czytelników. Książka była
by ciekawym dokumentem i  p rzy
niosłaby w iele cennego m ateria łu

dla planowania p o lity k i k u ltu ra l
nej.

W racając do poezji w  Twórczości, 
zwrócić jeszcze trzefba uwagę na 
cyk l Wierszy Romana Sadowskiego 
„Rzut oszczepem“ . Wiersze te po 
„Odach o lim p ijsk ich “  Iwaszkiew i
cza Otrzymały drugą nagrodę na 
kra jow ym  konkursie o lim pijskim . 
U tw o ry  obydwu pierwszych laurea
tów  tego konkursu — zarówno p ro 
za poetyaka ja kby  greckiemu chó
row i do recytac ji przeznaczona, jak 
i  proste, pełne nieskomplikowanej 
harm onii wiersze Sadowskiego — 
w  sposób p iękny i  głęboki wiążą 
tematykę sportową z przeżyciami 
ostatniej w o jny i  ze sprawą poko
ju . Można o nich powiedzieć, że 
są w ie lk im  wołaniem o pokój m ię
dzy narodami, o to, by bieg m ara
toński n ie  by ł zaprawą do biegu 
na bagnety, by oszczep nigdy już 
nie przypom inał broni, k tó ra  zabi
ja. Z p lonu poetyckiego kohkursu 
olim pijskiego możemy być zadowo
leni. I  ¡znów perwna propozycja w y 
dawnicza: możeby tak  wydać nie
w ie lką antologię Wierszy o sporcie. 
Mamy najświeższych laureatów łą 
cznie z trzecim  z n ich A leksan
drem Rymkiewiczem, mamy w ie r
sze laureata o lim pijskiego W ierzyń
skiego, mam y sportowy tom ik Cze
sława Jerzego Kącekowsfciego „G on" 
a dobrze szukając znaleźlibyśmy 
jeszcze ¡niejeden p iękny w iersz ¡spor 
tow y w  tom ikach naszych poetów. 
Taką małą antologię możnaby p ro 
pagować wśród młodzieży, w pro
wadzić jako lektu rę  nadobowiązko
wą do szkół średnich, możnalby do
dawać ją  sportowcom do „w ie lu  
cennych nagród“  łagodząc w  ten 
sposób smak ich prawdźiwej, m ate
ria ln ie  m ierzonej wartości, k tó ra  
tak św ietnie podtrzym uje sporto
wego ducha i osładza gorycz ama- 
torstwa. Myślę, że taka antologia 
um ieję tn ie rozprowadzona i  poleco
na uwadze wychowawców młodzie
ży mogłaby spełnić swoje pedago
giczne, uszlachetniaj ące instynkty 
sportowe i  stępiające ostrze spor
towych temperamentów zadanie.

Na zakończenie na trochę loka l
ny użytek chciałbym zwrócić uwa
gę na a rty k u lik  Kazim ierza Olsze
wskiego „A ndrze j S trug w  Zagłę
b iu “  (Dziennik L ite rack i n r  21). 
A r ty k u lik  ten, niezgrabnie zresztą 
i z kołowaniem napisany jakby w  
etylu sprawozdania z uroczystej 
akademii, przypom ina piękne cza
sy, gdy robotnicze Zagłębie dąb ro 
wskie próbowało fundować nagro
dy lite rack ie  (dawne to czasy .sprzed 
20 przeszło lat), gdy m ia ło ambicję 
uczcić takiego pisarza, ja k im  by ł 
Strug, obywatelstwem honorowym 
swego największego miasta, Sosno
wca. Mam y nadzieję, że czasy te 
powirócą niedługo. Zagłębie coraz 
szybciej zdobywa awans ku ltu ra lny. 
Obserwując te sprawy z tak  nieda
lek ie j perspektywy, jaką dają K a
towice, odnosimy wrażenie, jakby 
tam właśnie akcja zdobywania dla 
k u ltu ry  mas robotniczych była na 
dobrej drodze. Z tego ty tu łu  Za
głębie powinno też pomyśleć o stwo 
rżeniu ja k ie jś  choćby periodycznie 
ty lko  powtarzanej fo rm y mecena
tu dla tw órców  wartości k u ltu ra l
nych, dla pisarzy i  artystów, (ki)

Bój o Sartre‘a w Szczecinie

Is tn ie je  w  słownictw ie m arynar
skim wrażenie „dziew iąta fa la “ . 
Oznacza ona silną, dużą falę, k tó 
ra napływa co jak iś  czas po k ilku , 
m ałych falach. Taką w łaśnie „dz ie
w iątą fa lą “  w  życiu ku ltu ra lnym  
Szczecina było wystaw ienie w  p ie r
wszych dniach maja dwóch sztuk 
Sartre ’a „P rz y  drzw iach zamknię
tych“  i  „Ladacznicy z zasadami“  
w  Teatrze Polskim. Przez długi 
okres czasu do brzegów tego tea
tru  napływ ały małe, mętne fale 
sztuk w  rodzaju „K raw ca w  zam
k u “ , „Ósmej żony Sinobrodego“  czy 
„Ładnej h is to r ii“ . N ic więc dziw 
nego, że wystaw ienie Sartre ’a było 
na tym  tle  wydarzeniem, które w y
wołało duże poruszenie, liczne po
le m ik i i  jeszcze liczniejsze niepo
rozumienia.

Zasadniczym nieporozumieniem, 
które jest do pewnego stopnia 
dziedzicznym obciążeniem tea tra l
nym  Szczecina, b y ł alarm  podnie
siony przez dwa, bynajm nie j nie 
lewicowe pisma Szczecina, że w y 
stawienie Sartre ’a w  Szczecinie jest 
niepotrzebne i błędne. N iepotrzeb
ne dlatego, że Sartre jest „ tru c iz 
ną“ , która  „pa ra liżu je  w iarę w  sens 
w a lk i społecznej“ , że „s ie je  jedynie 
zamęt w  głowach ludzkich“ . Czyż
by szczecińskie głowy b y ły  rzeczy
wiście tak  słabe? W idocznie tego 
zdania b y ł jeden z recenzentów, 
gdyż napisał dosłownie, że Teatr 
Polski w  Szczecinie „staną ł na 
głowie“  wystaw iając Sartre ’a. D la
czego? Oto dlatego, że pokazanie 
Sartre ’a „n ie  przyczynia się do od
budowy, zwiększenia wydajności, 
entuzjazmu pracy itd .“  Dlaczego 
autor te j recenzji zapomniał je 
szcze dodać, że Sartre nie przyczy
nia się do wspózawodnictwa p ra
cy, to już pozostanie jego zawodo
wą tajemnicą. Ż a rt żartem, ale te 
go rodzaju rozumowanie, p rzyp isu
jące tea trow i zdrowotne „funkc je  
łopatologiczne“ , musi budzić p ro 
test. N ik t rozsądny nie  m yś li bro
nić egzystencjalizmu, którego ide
ologia określana została dostatecz-

»Biblioteka Narodowa«
W ielk ich  tradyc ji i w ie lk ich  za

sług Zalkład Narodowy im ienia 
Ossolińskich, osiadły po w o jn ie  we 
W rocławiu i Obdarzony ostatnio 
przez rząd p rzyw ile jem  Towarzy
stwa Wyższej Użyteczności, rozpo
czął przerwaną przez wojnę dzia
łalność wydawniczą. Prowadzona w 
dwóch w ie lk ich  seriach, polskiej i 
obcej, B ib lio teka Narodowa, była 
nie ty lko  najżywotniejszym  prze ja
wem te j działalności, ale również 
przez swoją wartość oraz rozległą 
popularność, przez swoje znaczenie 
dla w ie lk ich  rzesz młodzieży szkół 
średnich stała się najważniejszą z 
zasług edycyjnych Ossolineum. O 
B ib lio tekę Narodową, je j teksty i 
opracowania opierała się w  dużej 
mierze praca po lonistów  w  szkołach 
średnich, skąd n ie  zdołał je j w y 
przeć ani Zuckerkandel, an i znacz
nie bardziej wartościowa, choć nie 
dorównująca swemu wzorow i W ie l
ka B ib lio teka Ins ty tu tu  W ydaw ni
czego B ib lio teka Polska w  Warsza
wie. Nieocenione usługi oddała ró 
wnież B ib lio teka Narodowa studen
tom polonistyki, k tó rym  tow arzy
szyła w iern ie  n ie  ty lko  w  czasie 
studiów  uniwersyteckich dając wzo
ry  analizy i k ry ty k i tekstu, nauko
wej edyeji i przynosząc rzetelnie 
podaną wiedzę o autorach i  ich 
dziełach. Nie wszystko wprawdzie, 
co B ib lio teka Narodowa przyniosła, 
stało na tym  wysokim  poziomie. 
Jej długoletnia praca sprawiła, że 
ukazywały się 'tam i  odnawiały w y- 
dnia zbyt s iln ie  nacechowane me
todami starzejącej się szybko szko
ły  polonistycznej, n iem niej całość 
obydwu cyklów  jest imponująca.

Dziś B ib lio teka Narodowa podej
m uje próbę odzyskania utraconych 
przez wojnę i  trz y le tn i okres prze r
wy powojennej pozycji. Jesteśmy 
przekonani, że w  dużej mierze je 
odzyska, choć trudno  będzie je j ¡zdo 
być tę powszechność, jaką m iała 
przed wojną. Powróci do dawnego 
znaczenia na uniwersytetach i w  
ręku nauczyciela po lonistyki. T ru 
dniej będzie je j zdobyć z ¡powro
tem młodzież szkół średnich. Przede 
wszystkim  zwężeniu Uległ zakres 
nauczania lite ra tu ry  ¡polskiej w  na
szym szkoln ictw ie średnim a jesz
cze bardziej zakres trzech typów 
le k tu ry : obowiązkowej, uzupełnia
jącej i nadobowiązkowej. L is ty  ty 
tu łó w  polecanych w  tych trzech 
typach  le k tu ry  wykazują sporo luk, 
rów nie sporo rzeczy pozbawionych 
trwalszych wartości i wymagają 
jeszcze gruntownego opracowania 
Ppnadto miejsce tekstów B ib lio tek i 
Narodowej zajęły edykcje zastęp
cze, podjęte bardzo liczn ie  przez

instytuc je  wydawnicze spółdzielcze 
(„Książka“ ) i prywatne, przy czym 
wzgląd na taniość edycji ¡ograniczał 
je j naukowe opracowanie. N a jw ię 
ksze niebezpieczeństwo (tu już cho
dzi naprawdę o ¡niebezpieczeństwo, 
a n ie  o interesy książek wydawa
nych przez Ossolineum) stanowią 
pospolite b ryk i. W dobie planowa
nia kultura lnego, w  dobie prow a
dzenia p o lity k i kierowania rynkiem  
wydawniczym  według zasad i w y 
magań, k tó re  stawia dobro k u ltu ry  
narodowej, owych bryków  namno
żyło się po naszych księgarniach 
co n ie  m iara. W ystarczy spojrzeć, 
w  ja k ie j ilości zalegają one stale 
wystawę w ie lk ie j księgarni „Czy
te ln ika “  przy ul. 3 m aja 12 w  Ka
towicach, wystarczy zatrzymawszy 
się chw ilę posłuchać, jak ie  objawy 
radości w yw o łu ją  one u przygląda
jącej się wystaw ie młodzieży. M y
ślę, że wznowienie B ib lio tek i Na
rodowej, że poważnie potraktowana 
przez „Książkę“  akcja wydawania 
le k tu ry  szkolnej, pow inny skłonić 
wreszcie M in isterstwo K u ltu ry  i 
Sztuki wraz z Departamentem L i
te ra tu ry  i Książki do wydania za
kazu publikow ania Skrótów lite ra 
ckich z bzdurnym i komentarzami, 
k tó rych  95 proc. k w a lif ik u je  się do 
„camera obscura“ .

Najnowszym wydawnictwem  wzno 
Wionej B ib lio tek i Narodowej jest 
powieściowy obrazek w ie jsk i J. I. 
Kraszewskiego „Jem io ła “  w  opra
cowaniu ptrof. Juliana Krzyżanow
skiego, jednego z nielicznych i  na j
wyb itn ie jszych naszych polonistów 
obecnie a p rzy  ‘tym  specja listy od 
baśni ludowej i  zagadnień ludowo
ści w  literaturze*). „Jem io ła “  jest 
ostatnim z dziesięciu „obrazków 
w ie jsk ich“  Kraszewskiego. M imo

schematyczności i  szablonu w  opra
cowaniu m otyw u zasadniczego i 
prowadzeniu akcji reprezentuje on 
duże walory, uzasadniające w  pe łn i 
jego nowe krytyczne wydanie. Uza
sadnienie tego wydania leży jesz
cze w  n iew ą tp liw ym  renesansie 
Kraszewskiego, w  tym  zjawisku, o 
k tó rym  nie  ty lk o  piszą recenzenci, 
ale k tó re  rzeczywiście po wojnie 
istnieje. Kraszewski wszedł nawet 
ze swoim i powieściam i d'o progra
mu radiowego i  jestem przekonany, 
że słuchacze nie narzekali na tego 
staroświeckiego wprawtdzie, ale m i
strzowskiego i  uroczego narratora, 
od którego jeszcze i  współczesny 
pisarz niejednego chwytu artystycz
nego m ógłby się nauczyć. Wstęp 
prof. Krzyżanowskiego do „Jerm o- 
ły “  doskonale charakteryzuje te 
wszystkie pozycje twórczości K ra 
szewskiego, k tó re  otrzym ały nazwę 
„obrazków w ie jsk ich“ , wiąże je  z' 
epoką literacką, analizuje iich sens 
społeczny, określa gatunek artyzmu 
samego wydanego Utworu. Słowem 
jest to  edycja kw a lifiku ją ca  się do 
tych, k tó re  w  B ib liotece Narodowej 
uznać trzeba za najlepsze.

Z tradycyjnego re jestru  ¡na okład
ce książki, obejmuj ącego ty tu ły  se
r i i  pierwszej:, wynika, że B ib lio teka 
Narodowa przygotowuje Obecnie 
czterdzieści wznowień i nowych 
opracowań. Większość wznowień 
podejm ują c i sami, co przed wojną 
k ry tycy  i  profesorowie, co n ie  za
wsze ¡będzie najszczęśliwsze. Ze 
szczególnym zadowoleniem przyjąć 
trzeba wznowienie ¡dwóch tom ów 
M ickiew icza w  opracowaniu Wacła
wa Kubackiego w  miejsce przed
wojennego opracowania Kallenba
cha i  myślę, że podobnych zmian 
przy reedycjach powinno być w ię

cej. Jako nowe wydawnictwa zwra
cają uwagę w ybory  źródeł: „Rok 
1848 w  Polsce“ , „Kuźnica Kołłąita- 
jowśka“ , „Pozytyw izm  po lsk i“ , 
„M łoda Polska“  i inne.

Gdy la t temu 25 zaazęła powsta
wać m oja skromna biblioteka, p ie r
wszą książką, k tó ra  weszła w  je j 
skład i szczęśliwie dochowała się 
do dziś, by ła  książka B ib lio tek i 
Narodowej. Myślę, że z tak im  sa
m ym  wzruszeniem i  radością, co 
piszący te słowa, w ita  odnowienie 
B ib lio tek i Narodowej Ossolineum 
w ie lu  m iłośników  lite ra tu ry .

Zdzisław H ierowski

*) J. I .  K raszew sk i: Je rm o ła , ob raz
k i  w ie jsk ie . W yd a ł i  w stępem  poprze
d z ił J u lia n  K rzyża n o w sk i, B ib lio te 
ka  N arodow a, s tr. 128, se ria  I .

nie wyraźnie zarówno w  obozie 
m arksistowskim , ja k  i  kato lickim . 
Sartryzm  jednak nie jest prądem, 
k tó ry  da się przemilczeć. Poza tym, 
aby bić wroga, trzeba, ja k  to słu
sznie powiedział J. A . Szczepański, 
na jp ierw  poznać zarówno jego sła
be, ja k  i silne strony. I  chociaż 
Teatr Palski w  Szczecinie, zanim 
zdobył się na Sartre ’a, mógł pom y
śleć na jp ie rw  o odrobieniu poważ
nych zaległości repertuarowych, to 
jednak skoro w ystaw ił już Sartre ’a, 
protest przeciwko te j „ truc iźn ie “  
i  biadania iż ta trucizna zmniejsza 
naszą „wydajność p racy“  są jakim ś 
w ie lk im  nieporozumieniem.

Jak wystawiono Sartre ’a w  Szcze
cinie? I  tu  by ły  głosy dość sprzecz
ne. W ydaje m i się, że Teatr Polski 
w ystaw ił S artre ’a zarówno pod 
względem reżyserskim i aktorskim , 
ja k  dekoracyjnym  — nieźle. W ido
wisko satreowskie było jednym 
z n ielicznych przedstawień Teatru 
Polskiego, k tó re  porwało w yko
nawców i  publiczność, znużoną już 
jałowością i banałami „D a rów  po
ranka“  czy „K raw ca w  zamku“ . 
Reżyser, p. Lotar, poszedł raczej 
na psychologiczną in terpretację 
Sartrea aniżeli na podkreślenie jego 
ideologicznej strony. Tę drugą 
stronę podkreślił za to bardzo s il
nie i  bardzo pomysłowo dekorator 
p. Rajkowski T. Zamiast sartreow- 
skiego salonu z epoki cesarstwa 
dał symboliczny „p iek ie ln y “  pokój 
na tle  w ie lk ie j szachownicy z czar
nym i drzw iam i, im itu jącym i g ilo 
tynę oraz przed schodami, lampę 
w  kształcie ślimacznicy z symbo
liczną pętlą. Trzech „nieobecnych“  
zagrała rów nom iern ie tró jka : Z ie 
lińsk i B. (Garcin), J. Bernas (Stel
la) i N. Gozdecka (Inez). Ty lko  p. 
Wesołowski jako K e lner nie dopi
sał zupełnie (przede wszystkim  
głosowo).

Związek pomiędzy „D rzw iam i 
zam kniętym i“  a „Ladacznicą“  pod
k re ś lił reżyser symbolicznie podob
nie stylizowaną dekoracją sza
chownicową, choć naturaln ie
0 m niej jaskrawym  charakterze. 
Za to samej sztuce nadał reżyser 
pełny, realistyczny charakter, choć 
nie zawsze wykończony w  szczegó
łach (brak było pewnych rea liów  
południowo-amerykańskich, jak ich  
wymaga ta sztuka). Ladacznicę za
grała dobrze p. Czosnowska, Freda 
p. Andrzejewski, nowy aktor Te
a tru  Polskiego. P. Fabisiak jako 
M urzyn b y ł może za bardzo płacz
liw y , a za mało opanowany lękiem, 
tym  typowo sartreowskim  strachem 
ludzi pognębionych. Poprawny
1 zbyt opanowany by ł p. Daszewski 
jako senator Clark. Agentów p o li
c ji zagrali, a raczej „zastatysto- 
w a li“  p. Zbyszkowski i  Czabanow- 
ski.

W sumie w idow isko sartreowskie 
było udanym spektaklem Teatru 
Polskiego. Szkoda ty lko , że ta 
„dziew iąta fa la “  życia artystyczne
go narobiła ty le  niepotrzebnej . . .  
p iany polemicznej w  prasie szcze
cińskiej. A le  podobno każda w ielka 
fala przynosi taką pianę.

Stanisław Telega

Pascal po trzystu latach
W  dziełach w ielkich poetów czy 

myślicieli każdy w iek i  każde po
kolenie odnajduje coraz to inne 
wartości, ja k  gdyby równolegle 
do swego czasu i  idei, ożyw iają
cych współczesną myśl. Jednym z 
w ie lu  przykładów jest wielostron
ne „odczytywanie“ Pascala. (F ilo
zof francuski, 1623— 1662, autor 
„M yśli“ i  „Prow incjałek“). Od
czytywanie jest tym  łatwiejsze, iż 
rękopis „M yśli“ jest dosłownie 
zlepkiem kaw ałków  papieru, po
krytych notatkam i, które rozum 
na ręka uchroniła przed zagładą. 
Spośród paru wznowień dzieł 
Pascala, czy też prac krytycznych  
nad jego filozofią, zwraca uwagę

K r ó t k i e  s p i ę c i a

P o n t  n i c  j t e k

Niszczy ra d y k a ln ie  robactw a : 

P L U S K W Y , m ole „ P l a g i n “  

S ZCZURY, m yszy „ T r u t o l “  

K A R A L U C H Y , szwaby „R o b a l“

W  p rze c iw n ym  razie zw racam y 
pieniądze.

Sprzedają apteki i drogerie.

Tegoroczny sezon tu rys tyczn y  
w ła ś c iw ie  ju ż  się zaczął. Nałeży  
się w ięc  spodziewać, że w  ty m  ro 
ku , lic z n ie j n iż  zazw yczaj, ru ch  tu  
rys tyczn y  s k ie ru je  się na Z iem ie  
Odzyskane, aby ja k  na jw iększa  
ilość o b y w a te li R.P. m ogła podz i
w ia ć  p iękno  i  osob liw ości tych  
Ziem .

N ie  jes t tedy  w yk luczone , że ten  
ruch tu ry s ty c z n y  „za w a d z i“  ró w 
nież o skrom ną m ie jscow ość So- 
la rn ię , od ległą o pó ł k ilo m e tra  od 
s ta c ji k o le jo w e j D z iergow ice, le 
żącej na tras ie  K ędz ie rzyn  —  R a
cibórz.

M ie jscow ość owa je s t w p ra w 
dzie bardzo skrom na, ale pod  
względem  tu rys tyczn ym  n ie s ły 
chanie c iekawa. Z n a jd u je  się tam  
m ia no w ic ie  n ie z w y k ła  osobliwość  
a rch itek ton iczna  (m ożnaby p o w ie 
dzieć na w e t dzieło sz tuk i)  —  k tó 
rą  to osobliw ością  je s t pom n ik .

P om n ik , ja k  to  po m n ik , posiada  
c h a ra k te r zab y tkow y . Jest ju ż  on

co ko lw ie k  obdrapany i  zniszczony 
zębem czasu, ale zawsze p rezen tu 
je  się jeszcze w ca le  okazale.

Do tego zaś s topn ia  prezen tu je  
się okazale, że n ie jeden  przecho
dzień przed n im  sta je  i  podz iw ia  
jego „k s z ta łty “  i  ja k b y  n ie  by ło  
w sp an ia ły  „w y g lą d “ . Zwłaszcza, że 
p o m n ik  je s t otoczony z p ie tyz 
m em  m a ły m  p a rk a n ik ie m . Potem  
zaś czyta na cokole napis.

Napis ten b rzm i:
„Horst Wessel“
Przechodzień się d z iw u je , co to  

za jeden ten H o rs t Wessel. P rze
w ażnie n ie  w ie. A le  się dopytu je . 
M ó w ią  m u  w ięc znaw cy przedm io  
tu , co i  ja k .

Przechodzień w te d y  gw iżdże i  
m ó w i sobie:

—  To c i ładna  h is to r ia . . . !
N astępn ie przechodzień rozg lą 

da się dookoła i  w id z i, że p lacyk , 
na k tó ry m  ów p o m n ik  H o r sta 
Wessela się zn a jd u je , nazyw a się 
—  „P la c  W olności“ . S zy ldz ik  ema 
lio w a n y , k tó ry  to m iano  nosi, jes t

w p raw d z ie  z le k k a  ob tłuczony, ta k  
ja k b y  k to  w  niego d la  w p ra w y  
rzuca ł kam ien iam i, ale zawsze od
czytać „P la c  W olności“  można.

In n a  rzecz, że i  inne szy ld z ik i z 
nazw am i u lic  w  S o la m i są ta k  sa
mo poob ijane, ta k  że przecho
dzień, k tó ry  n ie  w ie , k im  b y ł ten  
H o rs t Wessel, może przypuszczać, 
że to  tenże H o rs t Wessel ta k  ka 
m ie n ia m i p o b ija l owe nap isy  i  że 
za to p o s ta w ili m u  pom n ik .

W  każdym  raz ie  p o m n ik  jes t 
w ie lk ą  osobliwością (szy ld z ik i ju ż  
m nie jszą) i  tegoroczn i tu ry ś c i n ie  
p o w in n i om ieszkać go zobaczyć.

W  ty m  w ięc  celu w a rto b y  go tro  
chę odnow ić. Jakoś pom alować, 
załatać, czy co. T ak  żeby trochę  
ła d n ie j w yg ląd a ł. Sam zaś szy l
d z ik  z napisem  „P la c  W olności“  
na leża łoby na tom ias t zd jąć i  za
stąp ić go ja k im ś  in n ym . Na p rz y 
k ła d  „P lacem  H o rs ta  Wessela“ .

N iech  ju ż  bow iem  jeden m a  
w szystko!

N IE J A K I X

przede wszystkim „Rozważanie 
doli człowieka“, dzieło odtworzone 
przez P. L . Couchouda na podsta
w ie rękopisu „M yśli“. Badacz ów 
zauważył, że istnieje różnica w  
wielkości kartek, spośród których  
jedne są większe —  i zaw ierają  
tekst najw yraźniej skończony. I  
na tej podstawie oparł swą hipo
tezę, że „Rozważanie doli czło
w ieka“ było dziełem przygotowa
nym do druku, tylko Pascal roz- 
począwszy pracę nad „Apologią“, 
zanurzył w  niej dzieło poprzednie, 
rozdzieliwszy je  pomiędzy stroni
ce nowego tekstu. Według zdania 
jednego z francuskich krytyków  
przypuszczenie to jest bardzo 
prawdopodobne. Pascal, ja k  gdy
by w ytopił wszystko, co najcen
niejsze z pierwszego dzieła i  w la ł 
ten kruszec w  nową, rozleglejszą 
formę. Odkrycie niniejsze po
zwala nam wgłądnąć w  warsztat 
pracy wielkiego filozofa.

K S IĄ Ż K I O PR O U ŚC IE  
M am y do zanotowania dwie nowe 

książki o Prouście. Franciszek 
M auriac ogłosił tom essayów („W  
stronę Prousta“), będący studium  
nad otoczeniem Prousta i  aktem  
uwielbienia kunsztu pisarskiego 
genialnego autora „A  la recherche 
du temps perdu“.

Elżbieta de Cramont, autorka  
drugiej książki p. t. „Marcel 
Proust“ zajęła się odtworzeniem  
osobowości w ielkiego powieścio- 
pisarza, ja k  również osób i zda
rzeń, które posłużyły mu za mo
dele. Na zakończenie autorka da
je własny skrót dzieła Prousta, 
proponując czytelnikowi obraz 
ogromnej katedry, której chór 
Proust poświęcił ubóstwianej 
matce, gdzie w ie lk i w itraż wscho
dni przedstawia Combray i  oko
liczne krajobrazy, a w itraż za
chodni w idoki znad morza w  B a l- 
bec.

Obie książki są cennym przy
czynkiem do lite ra tu ry  krytycznej 
rosnącej wokół Prousta.

M A R IA N  P A N K O W S K I 
(Bruksela)

C Z Y T E L N I K
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

^ O S T A T N I E  N O WO Ś C I

Z Y G M U N T  
S Z Y M A N O W S K I  

A R T U R  BER

ZARYS
MIKROBIOLOGII
SZCZEGÓŁOWEJ
CHOROB CZŁOWIEKA 

l ZWIERZĄT

Str 503
zł 500

S T E F A N  B A N A C H

MECHANIKA
W ZAKRESIE SZKÓL 

AKADEM1CK1GH

TOM ll

Str 325
zł 350

STEF AN Ż E R O M S K I

WIERNA RZEKA
Klechda

4

Str .154
zł 200

A L E K S Y  T O Ł S T O J

P I O T R

P I E R W S Z Y

Powieść
Wyd. nowe. Tłum. Stawar A.

3 łomy 
"zł 1380

KONSTANTY ILDEFONS 
G A Ł C Z Y Ń S K I

ZACZAROWANA
D O R O Ż K A

Str 113 
zł 250

JU L IU S Z  ŻU ŁA W SK I

POLE WIDZENIA

Str 28 
zł ICO

M A R I A  O S S O W S K A

P O D S T A W Y  
N A U K I  

O MORALNOŚĆ!

Słr 380 
zł 400

WACŁ AW SIERPIŃSKI

R A C H U N E K
RÓŻNICZKOWY

Str 267 
zł 350

M. I L J I N

SZTUCZNE OKO
Ilustr. Ootwa J.

Przemawiająca do wyobrażę 
opowieść o tym , jak o ku la ry  pr-e  
ksz ta łc iły  9'ę w m ik rt skop, tele. 
skop ' wreszcie w fo tokom órki; 
najpracowitsze sztuczne oko, k ió  
rc dokonyw u,e  w ie lu  cudów umie 
zm usić do pracy nawet cień i dym . 
Lek tu rę  poleca się specjalnie le
n iuchom  o zainteresow aniach te

chn icznych .

iłr 36
zTYÓ

W ZOííOW v ZAW ODOW IEC

K O W A L
Oprać. Hummel B.

K siążka , k tó ra  zazna jam ia  czy 
te ln ik a  z p o d s ta w o w y m i w ia d o 
m ośc iam i t  zak resu  m a te r ia ło 
znaw s tw a , p ro d u k c ii o raz rę cz 
nej i te rm ic z n e i o b ró b k i żelaza 

s ta li ;  om aw ia  te^ rodza je  p a li
wa s tosow a ne  w zaw odz ie  k o 
w a ls k im  P o d rę czn ik  w y ró ż n ia  
ije d n o s ta jn io n a  p o ls k a  nom en

k la tu ra  te ch n iczn a

słr 96
zł 150
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